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W Y N A G R O D Z I C I E L K A .
W czasie Zapustów odbywamy adoracje 

wynagradzające wobec Jezusa, wystawionego 
w monstrancji po kościołach naszych. To nasz 
udział w t. zw. 40-to godzinnem nabożeństwie. 
Wzięło ono początek w 1556 r. w Loreto we 
Włoszech. Przybyła tam w czasie karnawału 
grupa komedjantów, którzy pozwalali sobie 
na nielicujące z moralnością przedstawienia. 
O. Oliwerjusz Mauareus T. J., za zgodą bi­
skupa, ozdobił wspaniale kaplicę Kolegjum 
jezuickiego, urządził w niej wystawienie N. 
Sakramentu, pohożnemi śpiewami, pierwszo­
rzędnemu kazaniami i nabożeństwami, odcią­
gnął ludzi od złych widowisk karnawałowych, 
a zachęcił do modlitwy za tych, co źle poję- 
Lemi zabawami obrażają Boga i gubią swe 
dusze. Myśl tę pooiął św. Karol Boromeusz 
w Medjolanie, wprowadzając zwyczaj 40-to 
godzinnego nabożeństwa przez trzy dni, po­
przedzające Popielec. Liczbę czterdzieści obra­
no spowodu jej uświęcenia w Piśmie św. 
Z Medjolanu przeszedł zwyczaj ten do Rzymu, 
z Rzymu rozszerzył się. po potwierdzeniu pa- 
pieskiem, na cały świat.
i  W pięknym tym zwyczaju zawarta jest 
głęboka idea wynagradzania Bogu za krzyw­
dy przez grzechy ludzkie Mu wyrządzane. 
Poruszał ją parę razy „Dwór Marji" na swych 
łamach, a poruszał dlatego, że zawraca do 
niej ciągle obecny Ojciec św. Pius XI Prągnię

on, by za dzisiejsze zbrodnie świata dusze 
dobre i gorliwe ofiarowały Bogu modlitwy 
i pokuty, świętość życia swego, by odwrocie 
przez to od świata bezbożnego grożące mu 
Boże kary. „Obyśmy mogli zmyć te wszystkie 
zbrodnie własną krwią“ — każe nam wołać Pa­
pież w nowym akcie wynagrodzenia na dzień 
święta Najsł. Serca Jezusowego.

Dziś pragnę podkreślić rolę Najśw. Mar/i 
Panny w tern dziele wynagradzania. Nie po­
mija jej Ojciec św. We wspomnianym akcie 
czytamy: „By naprawić zniewagę czci Bożej, 
składamy Ci, Jezu, zadośćuczynienie, jakie Ty 
S a m  Ojcu na krzyżu ofiarowałeś i które cc 
dzień na ołtarzach ponawiasz, w p o ł ą c z e ­
n i u  z z a d o ś ć u c z y n i e n i e m  B o g a r o ­
d z i c y  D z i e w i c y ,  wszystkich Świętych 
i pobożnych dusz Wiernych... Przyjm, błaga­
my, za przyczyną Najśw. Marji Panny W y- 
n a g r c d z i c i e l k i  ten akt dobrowolnego 
zadośćuczynienia". (Enc. o wynagradzaniu N 
Sercu J. z 1928 r.).

Z radością pozwala Papież na zakończenie 
jubileuszowego roku Odkupienia w grocu  
massabielskiej w Lourdes Wysyła tam swego 
specjalnego legata, a przez radjo modli się 
w imieniu całego świata: „Niepokalana Kró­
lowo pokoju, zlituj się nad nami, módl się za 
nami, wstawiaj się za nam5 Tyś była obecną 
pr§y najsłodszym Synu Twoim, kiedy .na~
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ołtarzu krzyża dokonywał odkupienia rodzaju 
ludzkiego. Byfaś wtedy w s p ó ł c i e r p i ą c ą  
i w s p ó ł o d k u p i c i e l k ą .  Drogocenne owo­
ce Odkupienia) twojego współcierpienia, racz 
prosimy Cię, w nas zachować". Jak ucieczka 
uczniów sprawiła niewymowny ból Sercu J e ­
zusowemu, tak wierność niewiast, z Matką N. 
na czele, przyniosła Mu bezwątpienia ulgę 
i pociechę. Taką pierwszą pocieszycielka . P 
Jezusa była Matka N. przez całe życie. Ja- 
kiemiż pieszczotami obsypała Dziecię Boże 
w Betlejemie, by Mu wynagrodzić zs to, że 
Go swoi nie przyjęli, a potem w Egipcie za 
wygnanie, za to, że Go swoi zabić chcieli! 
W czasie prac apostolskich, gdy się burzyła 
przeciw Jezusowi starszyzna żydowska, w cza­
sie Męki, gdy Go odrzucał własny naród, mi­
łość Matki N. wynagradzała Jezusowi krzywdy 
Mu wyrządzane. Wynagradzała i Bogu Ojcu 
za grzechy pogaństwa tęsknotą  za Zbawicie­
lem, wynagradzała za grzechy nasze współ- 
cierpieniem z Jezusem pod krzyżem, wstavda 
się i w niebie za nami jako „Ucieczka grze­
szników", prosząc, by Jezus okazywał Ojcu 
swoje święte Blizny,

Jezus jest największym Wynagrodzicielem 
Ojcu za grzechy ludzkie, to prawdziwy „Ba­
ranek Boży, który gładzi grzechy świata", 
ale podobało się Bogu postawić przy Jego 
boku Najśw. Pannę, W y n  a g r o d z i c i e l k ę .  
Cenią sobie tę prawdę i czczą tę rolę Marji 
członkowie Apostolstwa Modlitwy, gdy w swym 
codziennym akcie ofiarowania mówią- „Boskie 
Serce Jezusa, ofiaruję Ci przez Niepokalane 
Serce Marji wszystkie modlitwy, sprawy, prace 
i krzyże dnia dzisiejszego jako wynagrodze­
nie za grzechy nasze". Łączą więc swoje wy­
nagrodzenia z wynagrodzeniami N. Panny.

Pokochajmy i m y  tę ideę wynagrodzenia! 
Ona tak zgodna z duchem sodalicyjnym. Wszak 
pragniemy być elitą Jezusową wśród inteli­
gencji. Im więcej inni zapominają o Bogu 
i Jezusie, depcą Jego prawa, prześladują Ko­
ściół Jego, tern więcej my pragniemy otwar­
cie trwać przy Jezusie, prowadzić święte ży­
cie, zastawiać się za Kościuł Jezusowy, Jezus 
szuka dziś dusz, któreby chciały być Mu anio­
łami pocieszycielami, powiada Ojciec św- 
w encyklice z 1928 r. A szuka ich nietylko 
między rzeczywistymi kapłanami i po klasz­
torach, ale i na świecie, Wszyscy, bowiem —

przypomina Papież — mamy uczestniczyć 
w wiecznem kapłaństwie Jezusowem, składa­
jąc Bogu dary i ofiary za grzechy: „Albo­
wiem do uczestniczenia w tern tajemniczem 
kapłaństwie i urzędzie zadośćuczynienia i ofia­
rowywania dopuszczeni są nietylko ci, których 
pośrednictwa używa nasz Arcykapłan, Jezus 

.Chrystus, przy składaniu imieniowi Boskiemu 
'czystej ofiary, mającej się składać w kazdem 
miejscu od wschodu słońca aż do zachodu 
lecz również i c a ł y  l u d  c h r z e ś c i j a ń s k i ,  
nazwany słusznie przez księcia Apostołów 
rodzajem wybranym, krolewskiem kapłań­
stwem (1 Piotr 2, 9), powimen zarówno za 
cały ród ludzki składać ofiary za grzechy*.

Jesteśmy bowiem jedną wielką rodziną 
Bozą. Jak w każdej doczesnej, tak i w tej 
rodzinie Bożej są dzieci złe i dobre. A dobre 
dzieci wobec złego zachowania się sióstr czy 
braci umieją rzucić ' się na szyję rodziców 
i oświadczać: „Przepraszam Was za krnąbrność, 
upór, złość, niewdzięczność tamtych". Jest to 
głos samorzutny prawdziwej miłości, który 
nie pozwala być obojętnym na widok krzyw­
dy umiłowanego. To tak zrozumiałe ! Co wię­
cej ? Dobre dzieci mogą się wstawiać za złe- 
mi i uprosić im przebaczenie, przyspieszyć 
pojednanie. Tak się dzieje i w wielkiej Eożej 
roazinie. Gdyby się w Sodomie i Gomorze 
znalazło choć 10 sprawiedliwych, nie byłyby 
doznały kary ognia i siarki.

Jezus w Ogrojcu widział całą przyszłość. 
Wiedział, kto z nas będzie należał do dobrych, 
a kto do złych Bożych dzieci. Już wtedy bo­
lało, względnie radowało się N. Serce Jego. 
Dziś P. Jezus przestał cierpieć jako Głowa 
Kościoła. Cierpi jednak albo cieszy się w ży­
wych członkach swoich, które współpracują 
z sobą na swe zbawienie albo na swą zgubę. 
W tem znaczeniu i teraz jeszcze „lerpi P. 
Jezus albo się raduje, stosownie do naszego 
postępowania. Życie Jezusa fizycznego na ziemi 
skończyło się, trwa jednak życie Jezusa mi­
stycznego. W Jego żywem Ciele komórki zdrowe 
ratują chore, mogą nawet czasowo przejmo­
wać funkcje za nie. Jest to jedno z zastoso­
wań życiowych dogmatu o „Obcowaniu Świę­
tych".

Mówił P. Jezus do św. Małgorzaty Ala- 
coąue: „Oto Serce, które tak bardzo ukochało 
luu^ij o .wząpiiąn za to odbiera od o ‘ch za­
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pomnienia, świętokradztwa i wzgardy...1 Ty 
przynajm niej kochaj Mię i wynagradzaj m i za 
niewdzięczności ludzkie podług sił iwoich“. 
Praktyki wynagradzające, właściwe nabożeń­
stwu do N. Serca Jezusowego, uczynki po­
kutne wszelkiego rodzaju, sprawy i krzyże 
codzienne, ofiarowane w tej intencji, a nade- 
wszystko tem świętsze życie, im więcej inni 
Boga obrażają — oto proste środki dusz wy­
nagradzających Bogu i Jezusowi dzisiejsze 
krzywdy na wzór Anioła pocieszyciela w 0- 
grojcu, na wzór św. Weroniki na kalwaiyj- 
skiej Drodze, a wzór Marji Wynagrodzicielki 
w całem Jej życiu.

Po tem dziele w nagrodzenia spodziewa 
się Ojciec św. całkowitej poprawy dzisiejszych

stosunków. Ufa, że „Bóg miłosierny, który 
dla 10 sprawiedliwych byłby zachował So­
domę, tem bardziej oszczędzi cały . rodzaj 
ludzki, jeśli wszyscy wierni całt-go świata 
wespół z Chrystusem zanosić będą do Niego 
korne błagania i zadosyćuczynienia1 (Enc. 
z 1928), ma niezłomną nadzieję, że zjedno­
czone modły i zadośćuczynienia całego świata 
„przebłagają Ojca miłosierdzia i Boga wszel 
kiej pociechy przez wszechpotężne orędow­
nictwo Niepokalanej i wyjednają przebaczenie 
dla grzeszników, a światło prawdy i port 
zbawienia dla błądzących" (list z 1934 r.).

Pragnijmy się do tegc przyczynić naszemi 
dziełami w ynagrodzenia!

Ks. Fr. Kwiatkowski T J.

I

N A S I  S Ą S I E D Z I .
„Wielka, głęboka i niepokojąca jest nędza, 

która szerzy się w dzisiejszym ustroju spo­
łecznym, wstrząsając jego podstawami. Gdyby 
chociaż sprowadziła ona biednych, marnotraw­
nych synów do stóp Ojca, co jest w niebie- 
siech, by prosić Go o chleb powszedni, k tó­
rego ani praca, ani wysiłki nie mogą na stałe 
zapewnić, wówczas już sama w sobie niosłaby 
ratunek. Ale nie! Z czołem schylonem nad 
materjalnemi sprawami nie myślą ludzie o 
wzniesiei/u oczu do Krzyża, a jeżeli czasem 
ukradkiem je wzniosą, zbyt często głuche 
stai i sie ich uszy, na głos Krzyża, co mówi 
o obietnicach życia wiecznego. Troska o chleb 
powszedni, coraz bardziej nagląca i bardziej 
tyrańska — pochłania całkowicie i wyłącznie 
fizyczne i moralne siły mnóstwa ludzi, me 
pozostawiając im wcale spokoju i wypoczyn­
ku, by mogli pomyśleć o swej duszy". Te 
słowa kard, Pacelliego, wypowiedziane w Lour­
des, powinny odbić się szerokiem echem 
w duszy każdego katolika — a zwłaszcza 
katolika-Polaka. Nie zdajemy sobie wcale 
sprawy, w jak bardzo przełomowych czasach 
żyjemy — w oczach naszych dokonuje się 
przeszeregowanie ludzkości całej w dwa obo­
zy — za i przeciw Bogn. Sprawdzają się 
słowa Chrystusa: „Kto nie jest za Mną, jes* 
przeciwko Mnie*. Coraz mniej jest możliwo­
ści pozostania letnim, obojętnym, walka się 
zaostrza i zastaje nas nieprzygotowanych do 
ostatecznej decyzji. „ Wieją w Polsce wiatry 
od wschodu i zachodu , a w szystkie  pogańskie1' . 
Krótki rzut oka na dwóch najbliższych sąsia­
dów Polski, gdzie wiara w boskość Wodza 
zabiła wiarę w Bogn — da ogrom niepoko­
jących myśli.

W  Niemczech wre walka z falą pogaństwa, 
szerzonego przez większość wybitnych Hitle­
rowców, wyciąga się starych zapomnianych 
germańskich bożków Wotana i Frydę, były 
już wypadki małżeństw i chrztów udzielanych 
przez germańskich kapłanów pod świętemi 
dębami Szwarcwaldu, Katolicyzm przeżywa 
w Trzeciej Rzeszy ciężkie bardzo chwile: 
prześladuje się kapłanów, unicestwia ruch 
młodzieży katolickiej, rozwiązując organiza­
cje — jeden z przedstawicieli młodzieży hitle­
rowskiej powiedział ostatnio: „Młodzież nie­
miecka ma inne ideały niż ci. co się zesta­
rzeli duchowo; chcemy widzieć nasze pań­
stwo w jasnem świetle wieczności, a nie 
w mrokach Kościoła. — Chrześcijanizm nie 
był nigdy organicznym tworem duszy ger­
mańskiej, byliśmy Niemcami zanim zostali­
śmy chrześcijanami i chcemy nimi być znowu. 
Chrześcijaństwo jest religją ciepłego klimału, 
dla złamanej woli, dla ciał gnuśnych i zaspa­
nych duchów”.

Nienawiść do żydów powoduje fanatyczne 
napady i na katolików — religja katolicka 
jest dla Hitlerowców semickim, azjatyck‘,n 
serwilizmem, religją niewolników zapatrzo­
nych w „żydowskiego niewoimka" Chrystu­
sa — niegodną wyznawania przez wolny, 
nordycki lud.

Niemiecką moralność rażą takie ideały jak 
miłosierdzie, pokora, pokuta, a zwłaszcza 
„najgorsza ze wszystkiego" miłość bliźniego, 
nie uznająca różnic rasowych. — Ten po­
gląd obejmuje całokształt życia narodowego. 
Wszystkie jego dziedziny i przejawy, jest wy­
łączny i fanatycznie nietolerancyjny. Prasa 
prawie codzień przynosi nowe anty-katolickie
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wystąpienie dr. RosenDerga lub min. Fricka; 
ostatnio wydane zostało zarządzenie, że gdy 
katolik uchyla się od przestrzegania przepi­
sów ustawy sterylizacyjnej, to — przez niego 
samego — karze podlegać będą wszyscy na j­
bliżsi członkowie jego rodziny. Min. Darre 
wydał dla rolników kalendarz, gdzie wszyst­
kie święta chrześcijańskie zostały zmienione 
na germańskie: Wielki piątek zastąpiono
rocznicą stracenia 4 500 saksonów z rozkazu 
Karola Wielkiego — Wniebowstąpienie ma 
przypomnieć im szukanie młota przez Tho- 
ra, inne święto jest dniem wojowników w Wal- 
halli, itd.

Katolickie Niemcy dzielnie bronią się prze­
ciwko nawale pogańskiej, pozbawione środ­
ków materjalnych walczą tylko siłą moralną. 
Jako tytani tej walki wysuwają się na cżoło 
kard. Faulhaber, w potężnych kazaniach śmia­
ło gromiący hitleryzm, kard. Bertram i nie­
dawno zmarły biskup berliński Barres.

To wszystko, co się u naszej zachodniej 
granicy dzieje, nie powinno nam być obojęt 
ne. — Polska, która tyle w przeszłości od 
Niemców wycierpiała, powinna być pierwszą, 
by dziś modlitwą  przyjść z pomocą katolikom 
tam prześladowanym.

* *
*

O drugim naszym sąsiedzie, o Sowietach,
0 ich kampanji bezbożniczej dużo się już bar­
dzo pisało, ale może zapomniano, że dusza 
ludzka nie może żyć bez wiary; pozbawiona 
Boga szuka ujścia dla swych uczuć — w bra­
ku Boga, ubóstwia ludzi — w tej chwili po­
wstaje w Sowietach bałwochwalczy kult Sta­
lina. Żaden cezar w starożytności, żaden car 
nie wysłuchiwał takich pieśni pochwalno- 
modlitewnych jak ów Gruzin, za młodu po­
dobno kleryk prawosławny. Na ostatnim po­
chodzie sportowym w Moskwie niesiono ol­
brzymi globus z portretem Stalina prześwie­
cającym poprzez całą kulę ziemską — nad 
nim transparent „Młodzież sowiecka dziękuje 
Stalinowi za szczęśliwą młodość". Na kon­
gresie rad, pisarz Awdijenko wygłosił prze­
mówienie, a raczej hymn, litanję i akt oada- 
nia swej duszy, wstrząsający i tragiczny...

„Ja jestem pełnoprawnym obywatelem, nie 
jestem dotknięty żadną chorobą, jestem mo­
cny jak tur. Odczuwam w sobie wszystkie 
najlepsze porywy serca ludzkiego — miłość, 
wierność, honor, pragnienie własnej otiary, 
heroizm, bezinteresowność. A wszystko to 
dzięki tobie, wielki wychowawco Stalinie! — 
piszę dzieła i księgi, marzę o dziele wiecz- 
nem. Będę może żył sto lat i włosy moje po­
bieleją. Ale zawsze pozostanę młodym, silnym,
1 szczęśliwym. A w szystko  dzięki tobie, w ie l­

ki wychowawco Stalinie! rWięc bierz naszą 
miłość, naszą wierność, naszą siłę, nasze ser­
ca, nasz heroizm, nasze życia. Bo wszystka 
to 'est twoje, wielki Stalinie! Rozkazuj swo­
im synom! Fo wszystkie czasy ludzie wszyst­
kich narodów będą imieniem twoim nazywali 
każde dzieło piękne, silne i mądre. A kiedy 
moja kobieta urodzi mi dziecko, pierwszem, 
czego go nauczę, będzie wymawiać to wielkie 
i święte imię Stalin". Nie lekceważmy takiego 
przemówienia; przysłuchują mu się dzięki ra- 
dju, setki tysięcy ludzi nietylko białych ale 
i azjatów z plemion k;rgizkich, tatarskich, 
burjackich, z dalekiej Syberji, ludy, które So 
wiety wyprowadziły z mroków pierwotnego 
koczownictwa, dały sztukę pisania i czytania, 
przepoiły sowiecką ideologją. Utraciwszy swych 
bożków i wiarę w nich, — tak samo jak chłop 
ruski pozbawiony Boga i cara — pokłony dziś 
biją przed boskim Stalinem — nieomylnym 
i wszechwiedzącym....

*
* *

Kto więc zbawi świat i człowieka, kto wy­
zwoli narody z jarzma, które na u ;ch ciąży?

W epoce wodzów, którzy stali się panami, 
władców, którzy stanęli nad prawem bożem 
i ludzkiem, Watykan jest niewzruszoną onoką,
0 którą oprzeć się trzeba. „Każdy naród, któ­
remu krzyż gwałtem odjęto, doczeka się swo­
jej inventio crucis i przeżyje swoją exaltatio 
crucis, nikt nie uowstrzyma nowego zdobyw­
czego pochodu krzyża przez świat" mówił nie­
dawno prymas Hlond. Polska, jeśli się chce 
ostać między nawałą dwóch Doganstw, mus 
być katolicką —  Chrystusową. Nie może t . ę  
zasklepiać w swoich własnych,; choć ciężkich 
nieraz zmaganiach. Musimy szerokim, apostol­
skim gestem m odlitwy ogarniać obu naszych 
sąsiadów. „Nie jest prawdą, że człowiek jest 
tylko cząstką państwa, w którem jako .jedno­
stka utonąć powinien, gdyż poza państwem 
nie posiada żadnej wartości, a życie 'go  
żadnego indywidualnego celu“ (bisk. Kubina). 
Modhtwa wsnólna ogromną posiada wartość
1 potęgę, czyż nie może zaważyć na szali lo­
sów sąsiedniego nam narodu? Gdy serca 
ściśnięte trwogą, gdy potop nas zalewa, 
gdzież pewniejszą ucieczkę znajdziemy jak 
nie w Sercu Jezusowem i w opiece Królowe' 
Korony polskiej? Powtarzajmy modlitwę z Ko­
lekty mszy św. wyjętą: „Spraw, prosimy Cię, 
Panie, abyśmy wśród biegu wypadków aocze- 
snych, które Twoją kierujesz wolą, spokuj za­
chowali i aby Kościół Twój niezachwianą 
cieszył się pgbożnością".

Marta Łosiowa 
z Sodelicjl lubelskiej,
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IN S T R U K T O R K A  K A N D Y D A T E K .
Ważny to urząd w Sodalicji. Zgadzają się 

na to wszyscy. Sodalicja skupia w swych sze­
regach elitę katolicką, ludzi, którzy pozosta­
jąc wśród świata, pragną pracować nad sobą, 
pragną dążyć do doskonałości chrześcijańskiej, 
pragną swym wpływem uświęcać także bliź­
nich, pragną stać na pierwszym szańcu, gdy 
trzeba będzie walczyć w obronie Chrystuso­
wego Kościoła. Nie wszystkie Panie zgłasza­
jące się do Sodalicji, tak pojmują Marjańską 
służbę sodalicyjną. Pociąga je nieraz medal, 
tytuł „Sodalis Marianus", nabożeństwo do 
Matki N., pojmowane jednak raczej powierz­
chownie, bez należytego zrozumienia płyną­
cych z tego rzetelnego nabożeństwa życio­
wych konsekwencyj. Inne znów Panie mają 
zbyt wygórowane pojęcie o wymaganiach Za­
rządów sodalicyjnych od kandydatek; boją 
się, że do Sodalicji przyjmuje się osoby już 
świete, które po przyjęciu nigdy nie zgrze­
szą, owszem wyrzekną się wszelkiej styczno­
ści ze światem, wszelkiej przyjemności, a te 
Panie uważają to wszystko dla siebie i swych 
warunków życiowych za niemożliwe.

Wszystkie Panie sodaliski, czujące się 
szczęśliwemi w tej Marjańskiej organizacji, 
powinny uważać sobie za święty obowiązek 
pociągać odpowiednie panie do Sodalicji i ze 
względu na to, by je podobnie uszczęśliwić 

ze względu na wzrost czci ku Marji, godnej 
tego, by Jej ołtarze otaczały jak najliczniej­
sze grona wybitnych dusz, To też same soda­
liski powinny mieć należyte pojęcie o wyma- 
gariach od zgłaszających się Pań, by ich nie­
po trzebna  nie odstraszać, by im dodać otu­
chy, ale też, by im stanowczo odradzić, gdy 
ni i mają odpowiednich warunków.

Ustawy Sodalicyj Pań wiejskich (nr. 16) 
takie stawiają wymagania zgłaszającej się 
kandydatce: Powinna: a) cieszyć się dobrą 
katolicką upinją i nieposzlakowaną moralną 
sławą... Tu trzeba zauważyć, że gruntowna 
poprawa w opinji, spowodowana dłuższem 
nowem przykładnem życiem, może dać po- 
rękę, że ktoś stanie się godnym członkiem 
Sodalicji. Również może sobie ktoś mieć nie­
jedno do wyrzucenia, wie o tern jednak pra­
wie tylko dana osoba i spowiednik. Dziś ta 
Osoba poprawiła się i pracuje nad sobą, 
a w Sodalicji pragnie znaleźć pod opieką 
Matki N. tylko więcej pomocy do wytrwania. 
Dobrze robi, że się zgłasza, gdyż doświad­
czenie wskazuje, że takie osoby pojmują nie­
raz bardzo poważnie przyjęte na się zobo­
wiązania sodalicyjne.
- Powinna b) mieć szczerą wolę przez wier­
ną służbę Najśw. Panny postępować w dosko­
nałości, oraz spełniać płynące z Ustaw soda­

licyjnych zobowiązania. Nie chodzi więc o to, 
by ta osoba była już świętą, doskonałą, lecz 
by pragnęła szczerze rozpocząć pracę wew­
nętrzną nad wyrobieniem siebie, względnie 
tę pracę już może dobrze rozpoczętą dalej 
prowadzić podług wskazówek i środków, ja­
kich niemało dostarczą jej Ustawy i całe prak­
tyczne życie sodalicyjne.

Powinna: c) należeć do sfer ziemiańskich 
tj. do rodzin ziemiańskich , względnie do inte­
ligencji wiejskiej, zbliżonej do ziemian taŁ 
sposobem wychowania, jak i poziomem umy­
słowego wykształcenia... Dziś przy ogólnem 
zubożeniu a równoczesnem podniesieniu się 
poziomu umysłowego urzędniczej inteligencj 
wiejskiej, coraz częściej same Panie ziemiank 
proszą o przyjęcie do Sodalicji takich osób. 
Niema w tern trudności ze strony Uslaw.

Powinna: d) mieć ukończony przynajm niej 
siedm nasty rok życia... Sodalicje bowiem zie­
miańskie skupiają w swych szeregach nie- 
tylko matki, lecz także i dorosłe panny ze 
sfer ziemiańskich.

Powinna: e) mieszkać choćby tylko przez  
znaczną część roku na wsi i to na terenie tej 
Sodalicji, do której się zgłasza, by móc ko­
rzystać ze wspólnych zjazdów i nabożeństw. 
Kto nie mógłby przyjeżdżać choćby dwa razy 
do roku, tego lepiej nie przyjmować.

Kandydatki, zwane w naszych Ustawach 
także aspirantkami, należy kierować do Pre­
zydentki. Ta z reguły zna najlepiej swoją 
okolicę i potrafi najprędzej zebrać potrzebne 
informacje, będzie więc wiedziała, czy przed­
łożyć zgłoszoną kandydaturę na najbliższem 
posiedzeniu Zarządu, czy też doradzić zgła­
szającej się Pani by się sama wycofała. O ile 
Prezydentka ma jakie wątpliwości, przedłoży 
sprawę na posiedzeniu Zarządu, względnie 
poufnie X. Moderatorowi, a dopiero po otrzy­
manej decyzji, zwróci się do danej Pani z za­
proszeniem jej na najbliższe zebranie. O ile 
Pani zgłaszająca się sama się waha, bo nie 
zna dostatecznie Sodalicji, może za zgodą 
Prezydentki wziąć udział jako gość w jednem 
lub drugiem zebraniu sodalicyjnem, by się 
przypatrzeć organizacji i jej życiu, a tern sa­
mem lepiej zrozumieć, czy ona jej odpowiada.

Zgłaszająca się Pani powinna to uczynić 
na piśmie, posługując się odpowiednim for­
mularzem sodalicyjnym i starając się o pi­
semne polecenie przez dwie Panie sodaliski, 
które ją bliżej znają. Przez to unika się wielu 
kwasów i nieprzyjemności.

W tem wszystkiem, co powiedziano do­
tychczas, chodzi głównie o Panie, które zgła­
szają się po raz pierwszy do Sodalicji. Panie, 
które należały do niej już gdzieindziej, powinny
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pokazać swój dyplom przyjęcia, a nadto list 
polecający od tej Sodalicji, do której ostatnio 
należały. Te wpisuje się zaraz do Albumu so- 
dalicyjnego. O ile zerwały łączność ze swoją 
ostatnią Sodalicją i to z własnego zaniedba­
nia, może i przez dłuższe lata, będą musiały 
ponowić ślubowanie sodalicyjne, albo zaraz 
albo po odpowiedniej kandydaturze, w czasie 
której przypomną sobie sodalicyjne obowiązki 
i wykażą swą dobrą wolę.

Przyjętą przez Zarząd z X. Moderatorem 
na czele kandydatkę oddaje się w opiekę 
i n s t r u k t o r k i .  Podług Ustaw Sodalicyj Pań 
wiejskich powinna nią byc jedna z Pań wy­
działowych. Przy mniej licznej Sodalicji może 
tę funkcję spełniać sama Prezydentka (nr 36). 
Obowiązkiem instruktorki jest wprowadzić 
kandydatkę w życie sodalicyjne. Przez nią 
dokonuje się pierwsze gruntowniejsze zelknię 
cie się z tą  marjańską organizacją. Nieodpo­
wiednie chwyty instruktorki mogą sprawie 
Bożej tylko zaszkodzić. Instruktorka więc po­
winna być wybitną sodaliską, wyrobioną te­
oretycznie i praktycznie w życiu wewnętrz- 
nem, znającą dobrze Ustawy sodalicyjne i mi­
łującą bardzo Marjańską Kongregację. Ma 
się starać o to, by przynajmniej przy sposob­
ności zebrań ogólnych odbywały się osobne 
zebrania dla kandydatek, a w każdym razie 
powinna coraz lepiej poznawać powierzoną 
sobie kandydatkę, stykając się z nią częścio, 
osobiście czy przynajmniej listownie i kierując 
w ten sposób jej bezpośredniem przygoto­
waniem do złożenia sodalicyjnych przyrzeczeń 
(nr. 44).

1) Pouczy ją więc, że czas próby w soda- 
licjach Pań wiejskich trwa rok. W ciągu tego 
roku kandydatka ma prawo i obowiązek ucze­
stniczenia w nabożeństwach, zebraniach i pra­
cach sodalicyjnych. Tem bowiem ma stwier­
dzić, czy po uroczystem przyjęciu będzie 
wierną tym praktykom sodalicyjnym. Włącza 
się w to także udział we wspólnej Eomuuji 
św. Zwróci jej też uwagę instruktorka, źe 
przed uroczystem przyjęciem musi kandydatka 
odprawić rekolekcje sodalicyjne, inaczej na­
razi się na przedłużenie próby, a nawet na 
■'irzerwanie kandydatury (nr. 22). W czasie 
rekolekcyj odbędzie spowiedź generalną we-
Iług wskazówek spowiednika (nr. 29).

2) Wdroży ją w ducha sodalicji teoretycznie 
i praktycznie. Wymagać więc będzie, Dy się 
zapoznała z Ustawami sodalicyjnemi Pań wiej­
skich i Przewodnikiem sodalicyjnym O. Ros­
tworowskiego, który jest najlepszym komen­
tarzem do naszych Ustaw. Najlepiej będzie, 
gdy instruktorka postara się o parę egzem­
plarzy Ustaw i o parę Przewodników, które 
pozostaną własnością Sodalicji i będą poży­
czane kandydatkom. Te zaś przy dopuszcze­

niu do medalu muszą bezwzględnie posiadać 
swój egzemplarz Ustaw.

3) Pożyczy także kandydatce do czytania 
trochę numerów „Dworu Marji44, zwłaszcza 
z ostatniego roku, by się zapoznała z aktualną 
pracą Sodalicyj Pań wiejskich. Da jej też do 
rąk broszurę: „Sodalicje Marjańskie Pań 
wiejskich w Polsce14, by się przez nią zapo­
znała z historją tych Sodalicyj.

4) Zaleci jej również odnowienie się w głęb­
szej znajomości wiary naszej św Pomoże do 
tego przestudjowanie: „Katechizmu44 ks. Kar­
dynała Gasparnego (wyd. w Poznaniu u św. 
Wojciecha), „Apologetyki podręcznej” ks. Bar- 
tynowskiego T. J. (wyd. XX. Jezuitów, Kra­
ków, Kopernika 26), „Obrazków z życia Zba­
wiciela44 ks. J. Rostworowskiego (wyd XX. 
Jezuńów), ,,Wieczorów nad Lemanem44 ks. M 
Morawskiego (wyd XX. Jezuitów). „Żywotu 
Najśw. Panny44 de la Broise (wyd. XX. Je ­
zuitów). To przynajmniej. Jeśli lubi czytać 
i ma więcej czasu, to można jej polecić X. 
Biskupa Bougaud: „Chrystjanizm i czasy
obecne44 (5 tomów, św. Wojciech), albo dziełka 
nowsze, świeżo ogłaszane. 5

5) Zachęcać ją będzie ao wierności w ze­
braniach i nabożeństwach sodalicyjnych, po­
uczy o ważności codziennej Mszy św. i częst­
szej Komunji sw., o pożytkach codziennego 
choćby kwadransowego rozmyślania rano, 
a czytania duchownego po południu, o spo­
sobie codziennego rachunku sumienia, pobudzi 
do odmawiania codziennego choćby dziesiątka 
różańca. Posłuży jej w tem np. „Zarys dosko­
nałości zakonnej44 ks. Meynckensa fwyd. XX. 
Jezuitów).

6) Przyzwyczai ją do pomówienia na każ- 
dem zebraniu z Prezydentką i z X. Modera­
torem, któremu niech się stara kandydatka 
przedstawić postęp swoich zainteresowań So­
dalicją i duchowną lekturę. Nastręczy to jej 
sposobność przedłożenia mu niejednej trud­
ności, która może już od dawna zaprząta jej 
umysł i przeszkadza jej w gorętszej służbie 
Bożej. . ' .

7) Na zebraniu Zarządu w trzecim kwar­
tale kandydatury przypomni, komu się już 
kończy czas próby i zda sprawę z przygoto­
wania kandydatki. Pouczy ją o znaczeniu 
przyrzeczeń sodalicyjnych, że one nie obo­
wiązują pod grzechem, lecz są tylko dziełem 
miłości dla Boga i Marji i że zaniedbanie się 
w nich pozbawia tylko tytułu do szczegól­
niejszej opieki, jaką Matka N. otacza każdą 
swoją sodaliskę.

8) Postara się wreszcie na czas o dyplom, 
medal, świecę i przypilnuje w kaplicy, 
względnie w kościele, wszystkiego, co po­
trzebne przy ceremonji przyjęcia. Będzie też 
przy niej asystowała wraz z Prezydentką,
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Widać z tych uwag, jak doniosłym jest u Jezusa, pociąga dusze do Siebie i poucza 
urząd instruktorki kandydatek. Opłaci się e wewnętrznie. Wiedząc o tem, instruktorka
przejąć jego ważnością, trzeba polecać się ufać będzie Jej pomocy i nie ulęknie się 
opiece Matki N., której się jest tylko narzę- wielkiej oapowl idzialności 
dziem. Ona bowiem sama łaską, wyproszoną , Moderator Związku.

, ' 4

Sodalic je  Pań Ziemianek, a iy c ie  paratjalne.
Sodalicje marjaóskie z samej natury i za­

łożenia swego, zmierzają do działalności czyli 
do Akcji katolickiej. Historycznie rzecz biorąc, 
wyprzedziły one o trzy wieki faktyczne po­
wstanie i zorganizowanie Akcji katolickiej. 
Wnikając głębiej w istotę sprawy, musimy 
uznać, że jeden i ten sam cel przyświeca so- 
dalisom i zszeregowanym członkom Akcji k a ­
tolickiej. Celem tym jest urabiank ludzi świec­
kich na apostołów Chrystusowych.

Te uwagi wstępne wydają mi się potrzeb- 
bne dla zrozumienia zagadnienia, które sobie 
postanowiłam przedstawić w obecnym refera­
cie. Dziwne to zjawisko, a raczej przedziwne 
zrządzenie Opatrzności, że w czasie gdy naj­
bardziej nowoczesne prądy i niebezpieczeń­
stwa, częstokroć z niemi związane, w zawrot- 
nem tempie ogarniają życie ludzkie, Kościół 
z naciskiem i najpoważniejszem namaszcze­
niem zwraca się ku tradycjom i obyczajom 
najpierwszych wieków chrześcijaństwa. — Wzy­
wa wiernych do naśladowania cnót, do mę­
stwa i wogóle do przejęcia się w całej pełni 
duchem pierwszych chrześcijan. Częsta Ko- 
munja św. wierzących katolików wszelakich 
stanów, wczesna Komanja św. dzieci, rozwój 
nabożeństwa liturgicznego, oto wezwania Mat­
ki naszej Kościoła świętego do pokoleń 19 
i 20-go wieku, pozornie tak całkiem różnych 
od wyznawców i męczenników katakumb i cyr­
ków rzymskich.

Jeżeli ideały i ustawy sodalicyjne można 
uważać poniekąd za szkołę wyrabiającą gar­
stkę elity katolickiej, to Akcja katolicka ze 
swemi kolumnami wiernych, dąży do tego, 
aby jak najszersze koła stawały się ową elitą 
żyjącą i wyznającą Chrystusa Pana we wszel­
kich oDjawach życia. Mamy się stawać żywem 
przeciwstawieniem ducha ewangelji duchowi 
świata, tego świata, o którem wyrzekł Pan 
Jezus przejmujące słowa: „nie za światem
proszę, lecz za tymi, których mi dałeś“ (Jan
x w < b  9 ).

Posłuszne wezwaniu Kościoła, spójrzmy 
na stosunek nasz do naszych parafij, widząc 
w nich pierwszy i najistotniejszy zawiazek 
gminy chrześcijańskiej, tej gminy, w której 
dojrzewały aż do wyznawstwa i aż do palmy 
męczeńskiej niewiasty i dziewice w pierw­
szych wiekach po Chrystusie.

Stosunek nasz do parafji zasługuje na głę­
bokie zastanowienie: jesteśmy cząstką nieraz 
wybitnie uprzywilejowaną, owczarni wchodzą­
cej drzwiami naszego wiejskiego kościoła no 
owej olbrzymiej społeczności wiernych, utwier­
dzonej na Piotrowej opoce. Budowało muie 
często przywiązanie rzewne i głębokie na­
szego wiejskiego ludu do parafjalnego koś­
cioła i cmentarza. Uczucie to niesłychanie gó­
ruje nad przysłowiowem patriotisme de clo- 
cher. Dla ludzi prostych, o których tu mó­
wię, kośuó ł jest ich własnym domem Bożym, 
w którym nawiązują i utrwaiaią stosunek ze 
swym Stwórcą i Odkupicielem. Z tego uczu­
cia płyną szlachetne ofiary, chętne datki na­
wet wśród obecnego krvzysu, gdy chodzi 
o przyozdobienie kościoła. Korzystając z na ­
szego oświecenia umysłowego i religijnego, 
rozszerzajmy to pierwotne przywJązanie, udu­
chowiając je pojęciem żywych kamieni bu­
dowli Chrystusowej — temi żywemi kamie­
niami jesteśmy my sami ua równi z tłu­
mem, wypełniającym po brzegi szczupłe czę' 
stokroć ściany wiejskich kościółków. Patrz­
my na nich i łączmy się z nimi z wielką 
miłością, rozumiejąc że dopóki, pomimo zmie­
nionych warunków, żyjemy w naszych zie­
miańskich dworach, udział w parafjalnem ży­
ciu jest naszym pierwszorzędnym obowiąz­
kiem. Wszelkie obchody a zwłaszcza organi­
zacje, skupiające się wokoło kościoła, mają 
być przedmiotem czynnego a przynajmniej 
życzliw3go zainteresowania.

1 Na pierwsze miejsce wysuwa się oczywiś­
cie osoba miejscowego księdza proboszcza. 
Świątobliwe postacie wielu z nich, wyryły się 
na zawsze w naszej pamięci, a iluż dodatnich, 
sympatycznych księży plebanów weszło do 
naszej literatury. Z umysłu rzucę tu zasłonę 
na kapłanów niegodnych, których zjawienie 
się Pan Bóg dopuszcza po wszystkie czasy, 
dla niezbadanych celów swej ekonomji, rzą­
dzącej świaiem a dozwalającej słońcu świecić 
dla dobrych i złych. Wobec boleści i grozy 
zgorszenia na plebanji, obowiązek modlitwy 
jest bardziej naglący, niż w jakiejkolwiek in ­
nej potrzebie, a obok przestrzegania modli­
twy, nie naruszajmy nigdy poszanowania dla 
nadprzyrodzonego charakteru kapłańskiego, 
którego żadne winy odjąe i zmazać nie mogą.
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Mówmy raczej o stosunkach, pojawiających 
się często na parafjach, a które przedstawiają 
nieraz problem trudny do rozwiązania: ksiądz 
przykładny, sumienny, lecz współpraca na 
polu religijnem i społecznem niemożliwa, 
gdyż nie uznaje jej potrzeby, raczę i  paraliżuje 
wszelkie podejmowane próby; nawet częste 
spowiedzi i Komunje św. utrudnia; wszelkie 
organizacje budzą w nim niechęć lub wywo­
łują rodzaj lęku przed odpowiedzialną pracą.

Trzeba przeżyć podobny konflikt, aby po­
jąć lałą gorycz z niego wypływającą, ogarnia 
zniechęcenie i zwątpienie prawie. Tu jak 
w każdej okoliczności, modlitwa stanie się 
najpewniejszym środkiem przeciwdziałania, 
zwłaszcza modlitwa do Najświętszego Serca 
Jezusowego

W obietnicach, danych św. Małgorzacie 
Marji specjalne miejsce zajmują kapłani. Cier­
pliwością ponadto, taktem, wytrwałością zdo­
łamy niejedno przeprowadzić. Gwałtowność 
i brak pokory sprawę tylko popsuć może.

Wogóle stosunki z naszemi duszpasterza­
mi można podzielić na sferę towarzyską i pa­
rafialną. W towarzyskich szukajmy wytrwale 
wspólnego zainteresowania, aby się znaleść 
na gruncie ułatwiającym zbliżenie. W stosun­
kami, które nazwałabym parafjalnemi, powin­
na nam towarzyszyć specjalna życzliwość i de­
likatność w postępowaniu, aby własną inicja­
tywą nie wkraczać na teren, będący pulem 
pracy księdza proooszcza. Zdarza się bowiem 
nieraz, że najmniej energiczni są również nie­
zmiernie zazdrośni o swój wpływ.

Ograniczmy krytyki, które tak łatwo przy­
chodzą nam na usta. W ogolę społeczeństwo 
nasze jest zbyt pochopne do wydawania o- 
strych sądów na duchowieństwo, a jednak 
wyd; ]e się wielką a nieraz smutną prawdą, 
że każdy naród ma takich kapłanów, na ja ­
kich sam zasługuje; wszak wychodzą oni 
z jego łona. Jakąkolwiekby była postać na­
szego duszpasterza, zachowajmy zawsze w sto­
sunku do niego i w naszych myślach o nim, 
głęboką cześć dla nadprzyrodzonej godności 
jego stanu.

Uderzyło mnie w ostatnich czasach zasły­
szane ubolewanie, iż zamaio modlimy się za 
nasze duchowieństwo. Wnikając głęboko w li 
turgję, przypominamy sobie, że czterokrotne 
suche uni w roku kościelnym mają za przed­
miot potrzeby Kościoła właśnie w stosunku 
do uświęcenia duchowieństwa. Skargi uasze 
niejednokrotnie słuszne a bardzo dotkliwe na 
miejscowe nasze stosunki, zanośmy do stóp 
samego Pana Jezusa, błagając go, aby dusz­
pasterzy w świętej pobożności utrzymywać 
raczył. Tę modlitwę ma też na celu szerzona 
dziś t. zw. sobota kapłańska.

Pierwotna gmina chrześcijańska, w której 
braciom wszystko było wspólne, a hłerarchja 
ściśle określona, niech nam będzie wzorem 
i .deałem stosunku do parafjalnego kościoła 
i życia, , które w sobie skupia, a którego 
związką pozostanie miłość, najpierwsze przy­
kazanie i dopełnienie zakonu po wszystkie 
czasy. Marja Dembińska

z  S  o J a  lic l i  K ie le ck ie j .

S O B O T A  K A P Ł A Ń S K A .
Pamiętam jak jeden z wielkich przewodni­

ków duchowych Warszawy przedwojennej, 
ś. p. Ks. Jan Gralewski mówił: „Wy się c wiele 
za mało modlicie". Czcigodny ten kapłan mi; ł 
zapewne na myśli nie nasze prywatne modli­
twy, lecz ową modlitwę zbiorową wiernych, 
ową krucjatę modlitwy mistycznego Ciała 
Chrystusowego, która w różnych potrzebach 
stanowi tak skuteczną broń błagalną Kościoła, 
j e s t  to ta modlitwa, o której powiedział Pan 
J^zus: „Gdyby się z was dwóch zezwoliło na 
ziemi, o wszelką rzecz o którąby prosdi, stanie 
się im od Ojca mego, który iest -w niebiesiech 
Albowiem, gdzie są dwaj albo trzej zgroma­
dzeni w imię moje, tamem ja jest w pośrodku 
ich” (Mat. 1P, 19, 20).

Wśród wielu potrzeb Kościoła, na intencję 
których powinnyśmy się modlić, wysuwa się 
na pierwszy plan modlitwa o dobrych kapła­
nów. Ktoś kiedyś p o w i e d z ia ł ,  że społeczeń­
stwo ma takich kapłanów, na jakich zasługuje

— czy należałoby także powiedzieć: jakie du ­
chowieństwo — takie społeczeństwu? Kapłani" 
są naszymi przewodnikami, jeżeli więc ma się 
odrodzić społeczeństwo w duchu Chrystuso­
wym, to jednym z ważniejszych czynników 
są nasi kierownicy-kapłani. W głębokiem 
tego zrozumieniu powiedział bł. ks. Piotr Juljan 
Eymard, wielki czciciel Najśw. Eucharystji: 
„Wiele się módlcie za ministrów słowa Bożego 
ale proście dla nich tylko o jedno, mianowicie, 
aby byli ludźmi modlitwy. Dusza modląca się 
zbaw a świat, zjednoczona bowiem jest z Je­
zusem Chrystusem modlącym się w głębi ta-; 
bernakulum”. P. J. Eymard: La divine Eucna- 
ristie („Boska Eucharystjr II serja str. 180). 
Może kto powie: dziś nam potrzeba przede- 
wszystkiem ludzi czynu! Na to tenże bf. P. J. 
Eymard powiada: „owoce dojrzewają tylko na 
modlitwie myślnej: zbiera się je tylko w mf- 
dlitv ie“. Doceniając wielką wagę tej intencji 
Kościoła, z wielu stron wpłynęły do Rzymu
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prośby o w prowadzenie zwyczaju, by w pier­
wszą sobotę każdego miesiąca wierni wszyst­
kie modlitwy, prace, czyny, cierpienia i ra ­
dości swoje ofiarowywali przez ręce Mar] , 
Pośredniczki wszystkich łask, na intencję ka­
płanów. Ostatnio przez Ojca św. wypowie­
dziane słowa z okazji odczytania dekretu 
o cnotach heroicznych czcigodnego Wita Mi­
chała Di Netta, redemptorysty, powinny nam 
być zachętą do jednoczenia się w modli­
twie, w pierwsze soboty miesiąca: „Dar do­
brych kapłanów jest podstawowej wagi dla 
pomyślności tak duchownej jak materjalnej 
narodu. Świątobliwi kapłani są niezmierzonem 
dobrodziejstwem łaski Bożej dla wszystkich 
narodów. Świat potrzebuje kapłanów, którzyby 
wierni swemu wysokiemu powołaniu starali 
się odpowiadać mu z wielkodusznością. Ludy 
wszystkie potrzebują uzdrawiających prądów 
łaski Bożej: kapłani zaś są niejako kanałami, 
doprowadzająceini ludom te odżywcze prądy. 
Wśród wszystkich spraw, które można przez 
modlitwę ubłagać od Boga, dar dobrych k a ­

płanów jest jednym z najwyższych i najważ­
niejszych. Boski Mistrz sam wskazał nam tę 
modlitwę, gdy powiedział uczniom Swoim 
„Proście tedy Pana żniwa, aby wysłał robo­
tników na żniwo swoje* (Mat 9, 38). Zatem 
modlitwa o dobrych kapłanów jest nakazem 
Bożym”. Nie potrzeba chyba dodawać, iż w tej 
krucjacie modlitw udział brać powinny wszy­
stkie organizacje katolickie, z pośród których 
na czoło się wysuwają Sodalicje Marjańskie, 
a w modlitwach czynnikiem najważniejszym 
ofiara Mszy św. połączona z Komunją św. 
wiernych, jej dokonaniem. Chwila tego naiści-. 
ślejszego złączenia z Jezusem, to chwila, gdy 
żadnej prośbie nie odmówi Boski Zbawiciel!

Na terenie Polski organizacją „soboty 
kapłańskiej* zajęli się Księża Salwatorjanie 
w Mikołowie na Górnym Śląsku. Tam należy 
się zwracać po broszurki, obrazki z odpo­
wiednią modlitwą i o wszystkie dalsze infor­
macje.

Ii-mu Lubieniecka 
z  Soda l i c j i  b i a ł a c z e w s k i e j

Z teczki korespondencyjnej.
L Dzieło Dziecięctwa Jezusowego.

Ja k o  m atka, pragnąca dla sw y ch  dzieci  szczęśc ia ,  
wpajam  w ich serca uczucia  p.-zyjaźni,  zapraw iam  je 
do ła tw o śc i  w o b cow an iu  z ludźmi, do m iłośc i  b l iźn ie ­
go, do zrozum ien ia  jego  biedy, do w ra ż l iw o śc i  na jego  
c ierp ien ia .  Nieraz w ie lk ie  o d leg łośc i  utrudniają  częstsze  
w id y w a n ie  się  dzieci U ła tw iam  im to w te n  sposób ,  
i e  w k a id ą  pierwszą n iedz ie lę  m ies ią ca  po  n ieszporach  
nrządam  zebrania  dzieci d w o rsk ich  od 4— 12 lat. Ze­
brania trwają półtorej  godziny, z im ą w  pokoju, la tem  
w  ogrodzie .

Zebranie  m a na celu k rzew ien ie  .D z ie ła  D z iec ię ­
c tw a  J e zu so w e g o ”. Każde z dzieci,  zap isujących  się  do 
te g o  s to w a rz y sz en ia  m isyjnego, otrzym uje  odpow iedni  
- hrŁ-ek i m eda l ik  (m ożna je dostać  w- każdej Kurji 
Biskupiej).  Spisuje  się dzieci na l is tę ,  12 t aorzy  kó łk o .  
O bow iązkiem  przyjętych  krótka  m o dli tew ka  przy ran­
ny m  i w ieczorn ym  paciorku: „N ajśw iętsza  Marjo Panno,  
mód) się  za nam i i za biednem i dziećm i p o g a ń sk ie m i”. 
Składka  m ies ięczn a  w y n o s i  5 gr. Zebrane sk ła d k i  po- 
Byłam do Kurji Biskupiej.

R o zpoczyn am y zebran ie  m odli tw ą  i p ieśn ią ,  sto- 
Bownie do m ies iąca .  O chroniarka lub nau czyc ie lka  
m oieb dzieci m iew a  pogadank i  m isyjne, do których  
s łużą  pomocą: „Roczniki Dzieła  Dziecięet a J e z u s o w e ­
g o ' ,  w y d a w a n e  co drugi m ies iąc  przez XX. Misjonarzy  
w  Krakowie,  ul. św  Fil ipa 19 i p rzysy łane  darmo or ­
ganizacji .  Po sk o ń c zo n ej  Dogadance , 8^00  z m oich  
dzieci zbiera sk ła d kę  do skarbonk i i mnie  ją oddaje.

N a s tęp n ie  zaczynają  s ię  za b a w y  i gry to w a rzy sk ie .  
P od  k o n ie c  określonej  godzi-iy  dz iec i  moje rozdają io  
nym  cukierk i  lub ciasteczka,■"czasami urządzamy pod­
w ieczorek .  W reszc ie  śp ie w a  się wspólnie:  „W szystk ie  
n a sze  dz ien ne  sp r a w y ” i dzieci w racają  do sw y ch  d o ­
mów.

Zebrania ciebzą s ię  dużą popularnośc ią  i sym patją  
dzieci.  N ie  mają one  celu  w y łą czn ie  tow arzysk iego;  
głó  r,nem ich zadaniem  zaprawić dzieci moje od ma- 
ł eń k o śc i  do praey sp o łeczn ej ,  do w n ik a n ia  w potrzeby

sw o ich  ró w ieśn ik ó w ,  do m y ślen ia  o bliźn ich . Pruci 
w  te.n sto w a rzy szen iu  daje i m nie  samej dużo p o c ie ­
chy i zadow olen ia ,  a rozwija s ię  po m y ś ln ie ,  gdyż  mam  
już trzy kó łka .  Z achęcam  w ię c  i in n e  P anie ,  by  jej 
popróbow ały .  Ż ałować n ie  bęaą.

K a ta r z y n a  W i e lo w i e y s k i  
z Sodalicji  K adom sk ow sk iej .

2. Związek nauczycielek prywatnych.
W lecifc 1935 roku z o sta ła  po w z ię ta  m yśl  zorgan i­

zow ania  s to w a rz y sz en ia  k a to l ick ic h  N a u czy c ie lek  i W y­
c h o w a w c z y ń  Drywatnycb. Celem  tego  s to w a rzy szen ia  
je s t  m oralna i m aterjalna po m o c  wzajem na cz łonk ós  
i dążen ie  do w ła sn eg o  domu w y p o c z y n k o w e g o .  Orga­
niza tork i  — na u czy c ie lk i  i w y c h o w a w c zy n ie  w  liczbie  
5 zebrały  s ię  za ła sk a w em  i bardzo serdeeznem  p o z w o ­
len iem  p. D eskurowej u  niej w S a n cy g n io w ie  w  e iągu  
lata  i u ło ż y ły  szk ic  sta tu tu ,  w którym  czytam y, że  
„patronem  Sto w a rzy szen ia  j f s t  św. Józef jako o p ie k u n  
1 w y c h o w a w c a  J e z u sa ”. Tych kilka  s łó w  maluje  dość  
w yraźn ie  d u ch a  za ło ży c ie lek .

Dla n a s  so d a l i s ek  n iezm iernej  w a g i  to w iadom ość:  
oto  w  czasach ,  kiedy na  w y c h o w a n ie  w  duehu Chry 
s tu so w y m  tyle  je st  a taków , p o w sta je  organizacja  osób .  
m ających  w ręku te  n ajp ierw sze  lata  w y c h o w a n ia  a o- 
Boby te  s to ją  ta k  c a łk o w ic ie  ood sztandarem  Chrystu­
sów ym. A dla so d a l i s e k — m a tek  jak ież  to p o m y ś ln e  
wj darzeniel tuż obok  nas  organizują  s ię  w s to w a rzy ­
szen ie  osoby,  z którem i dz iel im y nasz  n a jśw ię ts zy  trud: 
w y c h o w y w a n ie  i k sz ta łc en ie  n aszych  dzieci.  I ta o r g a ­
nizacja  za wzór i pa trona  bierze  sob ie  św . O piekuna  
b o ż e g o  Dziec iątkal  P o w sta n ie  w ięc  tej organizacji  z naj­
w ię k sz ą  ra d o śc ią  w itam y i za o b o w ią z e k  p o w in n iśm y  
so b ie  Doczytać pom agać  tej m łodej organizacji  przede-  
wszyBtkiem  o dn osząc  s ię  do niej jaknajż i  czliwiej —  a 
fa kże  w m iarę  m ożnośc i  zap isująe  s ię  na  cz ło n k ó w  
w spierających .
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In form acjj  o tej organizacji  udziel:  ć m oże  H en ry ­
k o w a  J. S it n k ie w ic z o w a  w  O blęgorku  p K ielce ,  sk rz y n ­
k i  nr. 1, k t ó i ą  te  pan ie  za przew od n iczącą  obrały  i u 
Ł.órej m a się  odb yć  p ie rw sz e  W a lne  Z grom adzenie  
z 1 ń eem  e rwea  r. 1936, po łą czo n e  z za m k n ię tem i  re- 
Koiekcjami. P anie  Sodalisk i  prosi  s ię  o podanie  tego

k o m u n ik  ,tu pracującym  w  ich  dom ach n a u czy c ie lk o m  
i " y c h o w a w e z y n io m .  tdres se k re ta rk i  przyjmującej  
z g ło s z e n ie  p r z y s1 .p ien ia  do zw ią zk u  — przyjmującej  
w k ład k i  jest: p. A n n a  K uciów na,  Szczyg l in  dwór o 
s to p n ica .

S P R A W O Z D A N I E  R O C Z N E .
8. Sprawozdanie

Soaalicji Fań Ziemi Kieleckiej za rok 1 9 3 4 /3 5 .
W bieżącym  .o k u ,  liczba so d a i i s ek  p o w ię k s z y ła  s ię

0 dw ie  m ło d z iu tk ie  p an ny ,  k tó re  po  o p u szczen iu  z a ­
k ła d ó w  w y c h o w a w c zy c h ,  przep isa ły  s ię  do naszej  So-  
dalicji .

O gólnych  zebrań o d b y łyśm y trzy z udzia łem  40 %  
c z ło n k iń  — c z ą s tk o w e  zebrania  w  k o le  K azim iersk iem  
o d b yły  s ię  Lównież trzy. Z am kn ięte  R eko lekc je  odpra­
w io n e  zo s ta ły  pod przBwodnietwem  Ojca Moderatora  
Fr. K w ia tk o w sk ieg o  T. J. w dniach od 8 —12 maja  
w  C zęs toch ow ie  w  r e k o le k c y jn y m  Dom u D iecezja lnym ,  
u tr z y m y w a n y m  przez S iostry  M iłosierdzia .  Ten sp o só b  
urządzania  r -k o le k c y j  był w ie lk ą  in n o w a cją  w  życiu  
naszej  Sodciicji ,  k tóra  od p o czą tk u  sw e g o  i s tn ien ia  
i i  t roczn ie  odb y w a ła  je w  jednym  z so d a l icy jn y ch  d w o ­
rów. Dom Sióstr  M iłosierdzia  dał nam  idea lne  warunki  
s k u p ie n ia  i c iszy  obok  najm ilszej g o śc in n o śc i  Sióstr,  
zapew nia ją cy ch  w sze lk ie  w y g o d y  oraz d o s k o n a łe  utrz" 
m a n ie  za bardzo sk ro m n em  w yn agrod zen iem . Kaplica  
z P rzen a jśw ię tszy m  Sak ram entem , znajdująca s ię  na  
t em  sa m em  piętrze,  co  m ieszk a ln e  p ok oje  — dużo po­
co. pojedynczych,  — w ię c  z a ch o w a n ie  m i lczen ia  n i e ­

zm iern ie  u ła tw io ne .  P rzek o n a ły śm y  się,  że dla indyw i-  
dupln jj  ko rzy śc i  duchow ej,  pob yt  w  tanim  Dom u R e­
ku] k cy jn y m  przew y ższa  k orzyśc i  rek o le k c y j  w  dw o­
rach pryw atnych .  N a  Jasn ą  G ó rę ,* o d d a lo n ą  o pół  
kilo m etra  drogą pod górę chodz i ły  P an ie  codz Bnnie na  
o d n łon ięc ie  obrazu  i dla w y j łu c h a n ia  Mszy św ię tej ,  
j e d n e g o  dnia Ojciec m oderator  odbył w sp ó ln ie  z nam i  
Drogę K rzyzow ą na b a l a c h ,  poczem  p o z o s ta ły śm y  na  
m a jo w tm  n a b o że ń s tw ie  w k ap l icy  M atki B osk iej .  Poza  
tem  n a u k i  i n a b o że ń s tw a  o d b y w a ły  s ię  w k a p l icy  do ­
mowe,’ — w trzecim dniu godz ina  w spó lne j  Adoracji  
przed w y s ta w io n y m  'Najświętszym S ak ram entem . B yły  
. .  dnii prawdziwie  b ło g o s ła w io n e  — n ie s te ty  fata lne
1 co sz to w n e  w arunki  k om u nikacj i  w p ły n ę ły  bardzo  
ijomnie na  " czebn ość  Pań. Szk o d a  p raw d ziw ie  nieod-

ż owana. g d , ż  p o b y t  w k la sz to rn y m  dom u stw arza  
atm o sferę  wyjąttcową, a codz ienn e  o dw iedzan ie  ka p l icy  
na J a sn ej  Górze o d p ow iada ło  sp ec ja ln e m u  pragn ien iu  
czci M atki B osk iej ,  k tó re  tk w i  i ożyw ia  duszę  każdej  
soaa l isk i .

M ożna u w ażać  jako  sp ec ja ln e  zrządzenie  O patrz­
nośc i ,  że  Ojciec M odera.or m ó w i ł  ze  szczeg ó ln ie jsz y m  
n a c i sk ie m  o widocznej  Opiece M atki B osk iej  K iólowej  
K orony P o lsk iej  nad n a szą  O jczyzną. K rzep iące  te  
s ło w a  s ły sz a ły śm y  w przeddzień  gromu, k tó ry  uderzył  
w  p o lsk ie  serca  n a  ża ło b n ą  w ie ść  o śm ierc i  Marszałka.  
Poprzez  g łę b o k ie  w zru szen ie  i żal serd eczn y  szu k a m y  
o tu c h y  i p o m o c y  w  o p ie ce  M ajśw iętszej  P anny ,  która  
n a s  z Jasnej  C zęs to ch o w y  broni i ochrania .

U a r ja  D e m b iń sk a  
prezydentka .

9. Sprawozdanie
Sodalicji Pań Ziemi Krakowskiej za rok 1 9 3 4 /3 5

V’ o sta tn im  o k r e s ie  sp ra w o zd a w czy m  Sodaiic ja  n a ­
sza  m ia ła  5 nabo teńat e i zebrań i jed n o  zebran ie  c zą s t ­
k o  i  w  K rak ow ie .  N a  zebran iach  frek w en cja  50 J ,0.

ty i l o k u  p rzyby ły  do n a s  dw ie  pa n ie  z in n y c h  so* 
dalicyj,  -  Oprócz sp ra w  bieżących ,  na  zebran iach

w y g ło s i ł  O. M oderator w y k ła d y  .nt* n a s tęp u ją ce  tematy:  
O s to s u n k u  religji  do prawdy.

2) Na te m a t  h istorj i  przem ia n  ustroju  sp o łe c zn eg o  
i obecneg o  kryzysu.

3) O praw ie  w ła sn o śc i .
4) O m odlitw ie
P o ż e g n a ły śm y  z żalem  i w ie lk ą  serdecznośc ią  O. 

R o s t w .  towskiego ,  k tó ry  z pow odu p rzen ie s ien ia  s ię  do  
W arszawy, o p u śc i i  Sodalieję  n a szą  ja k o  Muderator,  
n a s tę p c ą  J ego  zo s ta ł  O. M«rjan M orawski,  T. J. Na ’n- 
tencję  us tęp u ją ceg o  O. R os tw orow sk iego ,  — odbyła  s ię  
w  k a p l ic y  soualicyjuej  m sza  ś w  , na  którą  pan ie  l icznio  
s , s ta w iły ,  a na  r s tępn ej  zaraz po niej m szy  św  so-  
u ii cyjnej o f ia ro w a ły  K om unję  św . — ró w n ież  na  i n ­
tencją O. Moderatora.

R eko lekc je  doroczne  odbyły s ię  w m aju w  Górze  
ly litowskiej  pod k ieru nk iem  O. Urbana, łą czn ie  ze  

soda icją tarnow ską .
b c j i  E u c h a r y s t y c z n e j  m am y m ies ię cz n ą  Ko- 

m unję  św . wynagradzającą. Spraw dzono i przypom niano  
P aniom  o dniach K om unji  św . wynagr.  i rozes ła no  
k a rty  w p isow e .

j e d n a  z na szy c h  so d a i i s ek  zajmuje s ię  s ta ie  w y ­
sy łk ą  paczeu do R ,sji przez Czerw. Krzyż, dla jednego  
z u w ięz io n y ch  k a p ła n ó w .  — P o tw ier d z en ia  odbioru p a ­
czek  przychodzą,  a o b ecn ie  będą  w y s y ła n e  p ieniądze  
dc d e legatk i  Cz. Krzyża na  za kup no  w i k t u d ó w ,  k tó re  
n a  m ie jscu  m ożna  taniej  i ła tw ,e j  kupić .  W tym  celu,  
p a n ie  n ąe z a m ia Q» ży w n o śc i ,  o św ia d cz y ły  g o to w o ść  
sk ła d a n ia  po  1-ym dolarze.

K a sa  so d a l i c y jn a  poicryła w  tym  roku z w k ła ­
dek  rocznych  k o sz ta  u p  rmania pań w k lasz torze  p o d ­
czas  r ek o lek cy j  — ponadto w y a s y g n o w a ła  jednorazowo  
30 zł. n a  utrzym an ie  c h ło p ca  w Sem inarjum  Duchów-  
nem  w  pogrzeb >niu Ks. S a lez jan ów ,  oraz 20 zł. na  
w y s y łk ę  k s ią ż e k  p rzy sy ła n y c h  przez sod a lisk i  n a sze  
na ręce  p. S tarow ie jsk ie j  dla Kresów.

P ra ca  w  S t o w a r z y s z e n i a c h  A kcji  ka to l ick ie j  po  
w siach ,  zajmują s ię  praw ie  w s z y s tk ie  pa n ie  w  n a ­
szej Sodalicji.  Urządzają zebran ia  k o b ie t  i m łodz ieży ,  
organizują w y c ieczk i  jak  np. do C zęstochow y.

J a d w ig a  E o n o p c z a n k a

Sprawozdanie z Sekcji Propagandy „Dobrej Prasy"  
w  Sodalicji Pań Ziemi Krakowskiej.

P o n iew a ż  n iek tó re  P an ie  ZiemianKi, przebyw ają  
dużą  czę ść  ro k u  w  K rakowie,  w ięc  idąc  za h a s łem ,  aby  
pra co w a ć  tam, gdzie  s ię  jest ,  s tw o rz y ły śm y  w  Sodalicji  
’ań  Ziem i K ra k o w sk ie j:  S ek c ję  Prop agandy  „Dobrej  

Prasy, w  której pracujem y dla K rakow a i u ła tw ia m y  
zai i s e m  Paniom , m ieszk a ją cy m  na  w si ,  propagan dę  d o ­
brej prasy  po  w s ia c h  i m ia steczk a ch .

K rakowii  praca ta  obejm uje  trzy działy
1). i i  - l jo tek i  szp ita ln e ;  2). b ib ljo tek i  uliczi . 3). ro~ 
Jlawnictwo p ism  i broszurek w  tanich ku ch niacL  dla  
in te l ig e n c j i  i bezrobotnych .

B ib ljo tek  sz p i ta ln y ch  m am y 20, w różn ych  oddzia ­
łach  k l in icz n y c h  i szp ita ln y ch .  K sią żek  jest  tam  1.870 
Przeczytanych  z o sta ło  w  c iągu  roku  od 1/VI 1934 do  
1/VI 1935 r. 34.000 k s ią ż e k .  K orzysta ło  z tych k s i ą ż e k : 
9.012 chorych .

Centrala,  Zarząd, przeglądanie  i zb ieranie  tych  
k s ią ż e k  je s t  w  ręku  naszej Sekcji.  K s iążk i  zaś  wypp-
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życzają  chorym  2 do 3 razy ty g o d n io w o  Sodalisk i  .aka- 
dem iczk i  z Sekcji  Pracy Sp o łeczn ej ,  prowadzonej przez  
K siędza  Rektora  K on sta n teg o  M ichalsk iego .  A k adem i  
czek  pracow ało  przy b ib ljo tekach  szp ita lnych  i u l i c z ­
n y c h  104. — Z apom óg  n a  te  b ib ljotek i  n ie  m ia łyśm y  
dotąd  żadnych ,  prócz ofiar p ry w a tn y ch  i jednej zbiórki  
ś l iczn e j ,  urządzonej przez Soaalicję  A k a d em iczek .  — 
K siążk i  n a p ły w a ły  na  sKutek odezw  um ieszczo n y ch  
w  gazetach .  — O becn ie  z o g ó ln ą  pauperyzacją  los bi- 
bljo tek  d o sy ć  je s t  z ach w iany;  bc n a  sam  stan  utrzy ­
m ania  o b ecn y ch  bib ljotek ,  potrzeba o k o ło  dOO zł.  ro­
cznie; chorzy, b o w iem  bardzo n iszczą  ks iążk i ,  trzeba je  
w ię c  opraw iać ,  a m im o u s i ln y ch  s ta r a ć  w p i lnow aniu  
książeK — g in ie  ich  co  roku  1 0 —15%. 1

W piy^ moralny i k o jący  k s ią ż e k  dobrych i rozryw ­
k o w y c h  je s t  w p ro s t  ogrom ny. — Lekarze  n a w e t  o tern 
s ię  przek ona l i  i b ib ljo tek i  te  propagują, a chorzy  już  
s ię  bez k s ią ż e k  n ie  m ogą  i n ie  chcą  obejść ,  tak  iż ja­
k a k o lw iek  przerwa w rozd aw nic tw ie  k s ią ż e k  — w y w o ­
łu je  w  szpita lu  is tn y  bu n t  i rozpacz. Prócz chorych  
czytają  na sze  k s ią żk i  pie lęgniarki,  służba szp ita lna  a c z ę ­
s to  bardzo i dyżurni lekarze.  — Do ks iążk i  ro zry w k o ­
w ej  dodajemy nieraz, t. j. razem  z n ią  o praw iam y  
c o ś  pobożnego ,  ja k iś  odczyt,  obrazek  z Misji, E ncyk likę  
Ojca św .  itd. itd.,  tak  że i chorzy mniej pobożni prze­
czytają  nieraz  c o ś  budującego.

W ie lk ą  d o n io s ło śc ią  te j prapy c h a ry ta ty w n ej  jest  
w y ra b ia n ie  u A k a d em iczek  ducha ofiary i z praw dziw ą  
radośc ią  s tw ierdzić  tu  można, iż w śród  nau k ,  lekcji,  
i w  bardzo nieraz  c iężk ich  w a ru n k a ch  m aterja lnych ,  
znajdują o n e  czas i s i łę  na  cnodzenie  po  szp ita lach  od  
łóżk a  do łóżka, zaw sze  uśm ie c h n ię te ,  a n a w e t  zapa lone  
do sw ej  pracy.

B ibljotek  u l iczny ch  m am y 7, — K siążek  w n ich  
1.050. — Dzieci k orzysta  z ty c h  ks ią żek  500. — Jest to 
na jb iedn ie jsza  m łodz ież  z su teren  i p o d d a s z y .— Z k s ią ż ­
k a m i rozdaje s ię  zaw sze  broszury i g a ze ty  dla rodziców,  
ktoru już potem  u nich zostają.

B ib ljo tek  ul icznych ,  p r ow ad zon ych  przez Akade-  
m iczki  m amy, o b ecn ie  7, — p rzesz łego  roku  m ia ły śm y  
ich  12. D la  braku si ł  m u s ia ły śm y  ta m te  o daać  innym  
organizacjom , sk up ia jąc  w szy s tk ie  n a sze  s i ły  w  sz p i t a ­
lach, bo w  n o w o  o tw artym  szp ita lu  U bezpiecza ln i  Spo-  
łocznej  pracuje teraz  w ie lo  A k a d em iczek  a szpita l ten  
j e s t  w a żn y m  i trudn ym  p o s te r u n k ie m  pracy, a l iczy  
p o w a żn ą  i lo ść  chorych ,  bo o k o ło  40U łó że k .

W tanich  k u ch n ia ch  dla in te ligdneji  m am y też  
p ew n ą ,  ale n ie w ie lk ą  i lo ść  p ism  i k s iążek ,  a w  k u c h ­
n ia ch  dla b ezrob otnych  rozdaje  s ię  przez z im ę gazety ,  
broszury, kalendarze.  Trudno wyrazić  z jaką  z a ch ła n ­
n o śc ią  w yc ią g a ją  ci nędzarze  ręce  — n ie ty lk o  po obiad  
ale i po  jakiebądź czy tan ie .

Pt aca p o z a  K r a k o w e m .
Sekcja  n a sza  r o ze s ła ła  10 k ó ł  b ib ljo tek  okrężn ych  

relig ijnych .  Cena a b o n a m en tu  rocznego  3 5 0  zł. Zato  
m a s ię  do p rzeczytan ia  jedną k s ią żk ę  m ies ięczu ie ,  a na  
k o ń cu  roku, jedną  k s ią żk ę  na w ła sn o ść .  Są to k s ią ż k i  
n o w e ,  bo choć  daw niejsze  ks ią żk i  du ch o w e  n ie  tracą  
swej w a r to śc i  — jedna k  n a  n o w e  potrzeby ,  i no w e  
Btany dusz p otrzeb ne  są  nieraz  odpow iedzi ,  d o tyk ające  
o b ecn y ch  trudnośc i  i n ieb e zp ie c ze ń s tw .  Na żądanie  
r o zsy ła m y  kata log i  k s ią ż e k  d'a organizacji  k o b ie t  i m ło-  
a z leży  w iejsk iej .  P rzesy łają  nam  też  w prost  p ien iądze  
n a  z a k u p ien ie  ca łych  ta k ic h  bib ljotek .  — Panie ,  m ie s z ­
k ające  n a  w si ,  ro zsprzedaw ały  już od l is to p a d a  różne  
a o b te  ka lend arze ,  biorąc je  w  kom is ,  a w ok o l iczn y ch  
m ia ste cz k a c h  tw o rzy ły  dla in te l igencji  k o ła  okrężnej  
c zy te ln i  ” Postęp", w yp iera jąc  tern ze szkó ł  i dom ów  
z łe  ks iążk i .  —  P an ie  na sze  robiły  też  rodzaje w y w ia ­
dów , b y  dow iedz ieć  s ię  jakie  gazety ,  ks iążk i  kursują  
p o  w s ia ch  i ró w nież  jak ie  są  k s ią ż k i  w  w y p o ży c za l ­
n iach m ia s te cz k o w y c h ;  sk ą d  dużo k s ią żek  przedostaje  
s ię  do w si  naszych .

W y s ła l iśm y  też  n a  K resy  1 i p ó ł  m etra  k s ią ż e k  
szk o ln y ch ,  k s ią ż e k  r o zr y w k o w y ch  i broszur rel ig ijnych .

Głód k s ią żk i  je s t  ta k  w ie lk i  i p o w szech n y ,  że c h y ­
ba nigdy n ie  b y ło  w ię k sz e j  potrzeby  r ozw in ięc ia  pracy  
a p o sto lsk ie j  w dziedzinie  propagandy „Dobrej Prasy*.

T oteż Sodalicja nasza  stara s ię  u s i ln ie  rozwijać
1 n a  tem p o lu  sw ój w p ły w  i d z ia ła lność  >

A m elja  Starowieyska
P rzew odn icząca  Sekcj i  Propagandy „Dobrej Prasy"  

w Sodalicji  Pań Ziemi K rakow sk ie j .

10. Sprawozdanie
Sodalicji Kujawskiej za rok 1 9 3 4 /3 5 .

Zebrań ogó lnych  o db y ło  s ię  4. pop rzedzonych  z e ­
braniam i Zarządu. Z t y c h : zjazd m arcowy, p o ś w ię c o n y  
r< ko lekcjom  ; w e  w rze śn iu  Msza św . ża łobna za so d a ­
l isk i  i ich  r o d z in y ; w grudn iu  przyjęc ie  asp irantek .  
P rzec iętn a  o b ec n o ść  c z łonk iń  nc zebraniu 75%. N ie o ­
becno ść  sw ą  cz ło n k in ie  uspraw ied liw ia ją  p iśm ienn ie .  
Zebrania, poprzedzone są  s p o w ie d z ią ; w  czas ie  Mszy Św. 
w s p ó ln a  K om unja św . Na za ko ńczen ie  ks .  Moderator  
w y g ła sz a  przem ówienia ,  p e łn e  pra kty czny ch  w skazań .  
W roku sp raw ozd aw czym  w y g ło sz o n o  3 refera ty  (soda­
liski).  1) W rażenia  i przeżycia z w yc ieczk i  do Ziemi św .  
p. M ału inc.

2) Referat w y c ń o w a w c zy  p. Szajew ska.
3) W rażenia  po odbytym  zjeździe  p r ezy d en tek  w W i­

la n o w ie  p. K re tko w ske  (prezydentka) .  U ch w a lo n o  ku  
u czczen iu  roku  ju b i le u szo w e g o :

1. Każda sod a liska  podejmuje s ię  n au czyć  w ciągu  
roku, przynajm niej jednego  anafa lbetę .

2. O bow iązkow e na leżen ie  do A. K. w  s to w a rz y ­
szen ia ch  K. S, K. i S. M. Ż.

3. W spólne  o d p ra w ien ie  jub ileuszu  ze s łużbą ,  lub  
u ła tw ie n ie  w  o d p rew ien iu  ta k o w eg o .

T rzydniowe re k o le k c je  z a m k n ię te  prow adził  ks .  W y­
szy ń sk i  ; w zak o ń czen iu  których,  w z ią ł  udzia ł  ks.  B i­
sk u p  R adoński .  J ego  E k sce len cja  dz iękuje  Bodalicji za 
o w o c n ą  pracę  cha ry ta ty w ną ,  oraz za dary do k o śc io łó w  
na k r e sy ;  udzie la  so d a l i sk o m  p a s tersk ieg o  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a .

S e k c ja  l i tu r g ic zn a  zebrała  w  roku 1934 do k o ś c io ­
łó w  na  Kresy, co n a s tę p u je :  3 ornaty ,  3 alby, 4  obrusy
2 duże kom że ,  4  m a łe  kom że ,  4  s tu ły ,  1 su k ie n k ę  n a  
p u szk ę ,  2 m sza ły  grube, 2 m sza ły  ża łobne ,  1 turybularz,
3 d z ie łk a  m isyjne. i

S e k c ja  m i s y j n a  zebrała  10 tys.  zn a c zk ó w  p o cz to ­
wych, 900 gram stan io lu ,  75 zł,  oraz troch ę  srebra.

S e k c ja  m i ł o s i e r d z i a  w y s ła ła  od Sodalicji  50 zł na  
pow odzian ,  oraz 150 zł na o c h r o n k ę  na  G rzywnie .  S o ­
dalicja zosta ła  cz ło n k iem  „Stow. pom oc  p o w o ła n io m  k a ­
p łań sk im *, U n iw er sy te tu  w Lublin ie ,  z łoży ła  ofiarę 20 zł.  
na kap l icę  w  oko l icach  K ołom yi.

Sodalic ja  pozo sta je  c z ło n k iem  Charitasu, z łoży ła  
ofiarę 100 zł na  kap l icę  św . W ita lisa  w  W ło c ła w k u .

B ib l jo te k a  sodalicyjna  w zbogac i ła  s ię  o 21 tom ów ,  
k u p io n y c h  z k a s y  sodalicyjnej,  oraz o 14 to m ó w  o f ia ­
ro w a n y c h  przez jedną  z cz łonk iń .

Każda sod a liska  o b o w ią za n a  je s t  przeczytać  rocz­
nie ,  choć  jedną  k s ią ż k ę  treśc i  religijnej.  — Spis  k s ią ­
żek  z b ib ljo tek i  sodalicyjnej zo s ta ł  r o ze s ła n y  w s z y s tk im  
cz łonk in iom , ażeb y  m o g ły  sprow aazić ,  żądaną ks iążkę .  
D eleg a tk i  sodalicji  K ujawskiej  brały udział  w  jub ileuszu  
25-cio lec ia  k a p ła ń s tw a  Ks b isk up a  R a d ońsk iego .

Aby m óc zrea lizow ać u c h w a łę  w a lk i  z anafalbety-  
zm em  i o d p raw ien ie  jub ileuszu przez s łużbę ,  p rzygoto ­
wan o  16 m atu rzy s tek ,  k tóre,  przez m ies ią c e  z im ow  
z dobrym rezu ltatem , p row ad z i ły  wieczoram i od godz.  
5 do 10 ze s łużbą ,  p ogad ank i  rel ig ijne,  n a u k ę  czy tan i  
i p isan ia .  N a  za ko ń c z en ie  odbyła  s ię  w s p ó ln a  spowiedź  
i o d p raw ien ie  reszty  w a r u n k ó w  jub ileuszu .  Sodalic ja  
łączn ie  z z iem ian kam i urządziła  zam knię te  r ek o le a c je  dla  
cz ło n k iń  Ak. Kat. i k ó ł  z ie m ia n e k  w ło śc ia n e k ,  prowa  
dził  je ks.  Wojsa, dyrektor  d iecezja lny  A k  Kat. Ucze-  
A n ic z ek  b y ło  56, z ogrom ną go rą co śc ią  d z ięk o w a ły  ks .  
B isk u p o w i  i ks .  W ojsie ,  rów nież  organ iza torom , z a p e w ­
niając,  że n a  rok p rzysz ły  zjadą się  l iczniej.
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W e w rześn iu  pod p r z ew o d n ic tw em  ks.  M oderatora  
c d p r a w i ły  w s z y s tk ie  sod a lisk i  ju o i leu sz  O dkupienia .  — 
Na 350 lec ie  w y d a n ie  bulli  pap iesk iej ,  potwierdzającej  
Sodalicję  Marjańską w Rzym ie, Sodalic ja  K ujaw ska  pań  
wiejskich  w y s ia ła  do Rzymu d epeszę  nas tęp ującej  treści:  
.M acierzy  w s z y s tk ich  sodalicyj w  roku jub ileuszow ym  
serdecznie  życzym y, aby p rzy łączon e  Sodalicję  przez  
cześć  Marji szerzy ły  : .w ia r ę ,  m iłość  i c zy s to ść  ż y c ia ”.

Na dalsze  3 la ta  jed n o g ło śn ie  zo sta ł  w ybrany do­
ty c h c za so w y  Zarząd za w y ją tk ie m  sekretark i ,  którą z o ­
staje  p. Marja M ieczyńska.

Celem  naszej sodalicji  j e s t  p o g łęb ia n ie  życia w e ­
w n ętrznego ,  m ożliw ie  najszczersze w sp ó łży c ie  z K o śc io ­
łem ,  oraz oranie  udziału w pracy  A. K. w s to w a rz y sz e ­
n iach  K. S. K. iJS. M P. Ż. propagandy dobrej prasy,  
uraz w p ły w  na rel ig ijne w y c h o w a n ie  m łodzieży .  W tym  
duchu prowadzi nas  p. P rezydentka  i ks.  Moderator,  
żądając, byśm y sta le  p o d n o s iły  życie  du ch ow e na  w y ż ­
szy  poziom , aby nasza wiara, praktyk i  religijne, życie  
u sp o łec z n io n e  nie  były  ty lko  formą lecz  treścią ,  źró 
dłem  czynu i pośw ięcen ia ,  abyśm y się  s ta ły  karnym  
hufcem  w szeregach  Bożych

M arja  M ie c z y ń sk a ,  s e k r e ta r k a .

1i. Sprawozdanie
Sodalicji Pań Wiejskich Ziemi Lubelskiej 

za rok 1 9 3 4 /3 6 .
Sodalicja nasza  noBi nazwę: Sodalicja  Marjańska  

Pań W iejsk ich  Ziemi L ubelsk iej  pod w e zw a n iem  Matki  
B osk iej  C zęs to ch o w sk ie j  i Bł. Andrzeja  Boboli .  C z łon­
kiń l iczy o becn ie  33 W roku sp raw ozd aw czym  dwie  
so d a lisk i  opu śc iły  Sodalicję,  wychodząc  zam ąż w  inn e  
s trony .  Dw ie  in n e  rów nie  w y je c h a ły  z L u b e lsk ieg o  
i przen io s ły  się  do inn ych  Sodalicyj.  A s p , .a n te k  m am y  
o b ecn ie  dziewięć.

Moderatorem był w  roku sp raw ozd aw czym  ks.  M.- 
c h o ł  B arglew ki T. J , R ektor  Bobolanum . P r e z y d e n t k ą -  
p. A n to n in a  G utow ska,  sek re ta rk ą  —  Marja S tarnaw ska .  
W ydział  sk ła d a  się  z s iedm iu pań. W roku sp ra w o ­
zdaw czym  W ydział o.lbył 3 zebrania, t. zn, przed każ-  
dem zebraniem  ogólnem . Zebrań og, odbyło  s ię  również
3. Oprócz tego  odbyło  się  8 zebrań c zą s tk o w y c h  i s e k ­
cy jnych .  Każde z n ich po łączon e  b y ło  z n a b o żeń s tw em  
w s p ó ln e m .  O gółem  n a b o że ń s tw  w sp ó ln y c h  by ło  18, 
F rek w en cja  na  zebran iach  i n a b o ż e ń s tw a c h  w y n o s i ła  
p rzec ię tn ie  oko ło  t f f l j  cżyli  mniej, niż lat poprzednich.  
Na to zm nie jszen ie  s ię  frek w en cj i  w p ły n ę ły  coraz c ięż ­
sze  w arun k i  m alerja lne,  utrudniające  w ielu paniom  
wyjazd z domu

Sodalicja  posiada bibljotekę, l iczącą  180 tom ów .  
W roku sp raw ozd aw czym  stan  k a sy  sodalieyjnej  nie  
pozwoli ł  na w y d a tn ie jsze  p o w ię k s z e n ie  bib ljoteki;  przy  
było  za ledw ie  5 tom ów .

"Sodalicja uczes tn iczy ła  zbiorow o (w liczbie  15 pań)  
w  K ongresie  E u charystycznym  w  Chełm ie  L ubelskim  
w  dn iach  8 i 9 w rześn ia  r. 1934, traktując  ten  zbiorow y  
udział  iako  p ie lgrzym kę.  Podcza3 K ongresu  w  Chełm ie  
Sodalic ja  nasza  sk up iła  w s z y s tk ic h  sodalisów i sodali-  
ski,  biorąee udział w Kongresie ,  organizu jąc  dla n ich  
se k c ję  sodaiicyjną  z referatem  p. Korybut Daszkiewicza  
z W arszawy, z zebraniem  to w a rzy sk iem  i w sp ó ln ą  c a ło ­
n o cn ą  adoracją .iNłąjśw. S a k ram entu  w k o śc ió łk u  P a ń ­
s tw o w e g o  Sem inarjum  N a u czy c ie lsk ieg o  Ż eńsk iego .  W l i ­
s top adz ie  1934 r. sod a lisk i  o dp raw iły  w spó ln ie  p ie l ­
g rzym k ę  ju b ileu szo w ą  po w y zn a c zo n y ch  na  ten  cel  
k o śc io ła ch ,  n ie  korzysta jąc  z żadnych  ulg, p rzy s łu g u ­
jących  zb iorow em u na w ied za n iu  k o ś c io łó w  o d p u s to ­
w ych .  W marcu r. 1935 Sodalicja w z ięta  w y d a tn y  udział  
w  organ izow aniu  Zjazdu In tel igencji  K atolickiej ,  u c z e ­
stn iczą c  w osob ie  swej Prezydentki  w  pracach K om itetu  
Zjazdu i dostarczając  tem u ż  K o m ite to w i adresów  osób,  
nadających  s ię  do zaproszen ia  n a  Zjazd. P o n iew a ż  
żadna z Pań n ie  m o g ła  w z ią ć  udzia łu  w  p :e lgrzym ce  
polsk iej  do Lourdes na uroczyste  Triduum  na  z a k o ń ­

czen ie  roku ju b ileu szo w eg o ,  Sodalic ja  — na zn a k  d u ­
c h o w e g o  zjednoczen ia  z odbyw ającem i s ię  na tern ś w ię ­
tem m iejscu  uro czy s to śc ia m i — p rzes ła ła  do kancelarji  
K. P rym asa  ofiarę na m szę  św . którą  odp raw ił  w  Lour­
des ks.  S ta n iszew sk i ,  który  przysła ł  n a m  pa m ią tko w e  
obrazki. W szystk ie  panie  przyczyn i ły  s ię  w m iarę  m o ż ­
nośc i  do uroczys tszego  i św ie tn ie jsze g o  obchodzeDia  
za kończen ia  Roku ju b ileu szo w eg o  w sw o ic h  parafjach,  
za ch ęcając  luazi  do jakn aj l iezn ie jszego  p rzystęp ow an ia  
do Sak ra m en tó w  św: uc z es tn icz ą c  w e  w sp ó ln y c h  nabo  
ż e ń s tw a c h  i adoracjach (w  n iek tórych  parafjach — n o ­
cnych ,  lub trw ających  trzy bez przerwy).  Jedna z Pań  
z o rgan izow ała  w sp ó ln ie  z ks .  proboszczem  jednod n iow e  
rek o lekc je  parafjalne, na które  zaproszono  z Lublina
O. L ohna  T. J. W Kilku m iejscach  fu n d o w a ły  Panie- 
Bodahski krzyże  pa m ią tk o w e.

Corocznie  Sodalicja o db yw a w s p ó ln e  rek o lekcje ,  
z w y k le  w  jednym  z so d a licy jn y cb  dworow. W roku  
sp ra w o zd a w czy m  w y ją tk o w o  rek o lekcje  odby ły  aię 
w L uolin ie  w k la sz to rze  SS. Urszulanek, lecz  sp ow od u  
braku m iejsca  w  k la sz to iz e  by ły  p ó łza m k n ię te .  R e k o ­
lek cje  prow adził  ks .  W ła d y s ła w  Lohn T. J. O czestai  
czy ło  w  nich 16 so d a l i s ek  i 7 pań z poza Sodalicji.  
W czerw cu o d b j ły  s ię  rekolekcja  dla m arurzyatów  
P a ń stw .  Sem inarjum  N a u czy c ie lsk ieg o  m ę sk ie g o !  P aństw ,  
gim nazjum  im. H etm a n a  Z am oysk iego .  R eko lekc je  te  
o d b y ły  s ię  w  T o m a szew ica ch  u so d a lisk i  p. Ostronię-  
ckiej pod k ie ru n k ie m  O. B ie le n ia  T. J. z udziałem  
34 c h ło p có w .

Sodalicja prowadzi k s ię g ę  pro to kó ło w ,  k s ię g ę  w p i ­
s ó w  i arch iw um . Kroniki osob nej  n ie  prowadzi,  lecz  
z a ło ż en ie  jej ma w  projekcie .

Zebrania czą s tk o w e  odbyw ają  s ,ę  raz na m ies iąc  
w L uolin ie ,  jako  w  p u n k c ie  cen tra lnym , gdzie  z jechać  
s ię  najłatw iej .  W zebran iach  c zą s tk o w y ch ,  pop rzedzo­
n y c h  Mszą św . u czes tn iczy  zaw sze  ks .  M oderator lub  
in n y  o jc iec  przez n iego  de leg o w a ny .  W Sodalicji  i stn ieją  
sekcje: euch a ry sty czn a ,  m isyjna  i ch a ry ta ty w n a ,  p o łą ­
czon e  z pod sek c ją  za o p a try w a n ia  ubog ich  k o śc io łó w .  
Sekcja  w iedzy  rel ig ijnej je s t  w  projekcie .  P rzew odn i­
cząca  Sekcji  Eucharystycznej  je s t  p. Marja H em p low a.  
W szy stk ie  sodalisk i  do Sekcji  należą, w s z y s t k ie  też  
zap isane  są  do Kom unji św .  W ynagradzającej m ies ię ­
cznej.  10 pań zo bo w ią za ło  s ię  do Kom unji  św .  ty g o d ­
n iow ej,  2 ofiarują  codzienną Komunję św  w in tenc j i  
w ynagradzającej,  R egulam inu  dla akcji jeszcze  n ie  w p ro­
wadzono.

Przew o dn iczą cą  Sekcji  m isyjnej je s t  p. Natalja  
B oguszow a .  Sodalisk i  n a leżą  do Pap. Dzieła Rozkrz.  
Wiary. W sz y s tk ie  zbierają  zna czk i  na  Misje, d w ie  pro­
w a d zą  na  w s i  k ó łk a  Pap. Dz Rozkrz. Wiary. Z inicja  
ty w y  Sekcj i  Misyjnej odby ło  s ię  w  maju w  r. 1934 
w sp ó ln ie  z Kotem  M isjo log icznem  A k a d e m ic k ie m  przy­
jęc ie  to w a r zy sk ie  dla przew ie leb n eg o  Ojca W oln ika  
T. J. po odczycie  w y g ło sz o n y m  przez n iego  w auli U n i­
w ersy tetu .  Sodalicja była rep rezento w a na  na  odczytach  
misjonarzy: O. K onopki T. J. i O. S ie m ie ń sk ieg o  T. J. 
R egulam inu  i ta  rów nież  sek c ja  nie  posiada.

P rz ew o d n iczą cą  Sekcji  C n aryta tyw nej  je s t  p. Marta 
hr. Ł osiow a .  Sekcja  ta zajmuje s ię  dostarczan iem  pro­
du k tó w  (zboża i z iem niaków ) do B obolanum , gdzie
0 0 .  j e z u ic i  w ydają  dz ien n ie  o k o ło  ICO obiadów ubogim,  
sp e łn ia ją c  przez to bardzo d o n io s łą  pracę  a p o s to ls k ą  
wśród zaniedbanej  relig ijn ie  i m oraln ie  lud nośc i  przed­
m ieścia .  Pozatem  Sekc ja  prowadzi ew idenc ję  prac  Pan  
so d a l i s ek  w parafja laych  Tow. M iłos ierdzia ,  jedna  z so ­
d a l isek  zorg a n izo w a ła  parafialny p rzy tu łek  dla starców,  
l ikw idując  w  ten  sp o só b  w łó c z ę g o s tw o ,  dw ie  prowadzą  
parafjalne Tow. Miłosierdzia,  jedna sta ta  na cze le  S tow ,  
Pań św. W in cen teg o  a Paulo  w Lublin ie .  J edna  zorga­
n izow ała  w  sw ej w s i  b. w y d a tn ą  pom oc  dla pow odzian ,  
z eb raw szy  w śród  k o b ie t  w ie jsk ic h  120 sz tu k  b ie lizny  
(w tem  40 koszu l) .  Dary zo s ta ły  o d e s ła n e  bezpośrednio  
do jednej ze zn isz cz o n y c h  w io s e k  na ręce ks .  Probo  
szcza. S iedm  pań  w spółpracuje  ze Stow . Pań M iłos ier ­
dzia św. W in cen teg o  a Paulo  w  Lublin ie ,  udzielając
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l r te m  go śc iny  dz iew czętom  ze szw aln i  S to w a rzy szen ia  
lub b iedn ym  dzieciom  przez S tow . p o lecan ym . P o d se k ­
cja za o patryw an ia  u h o g ieb  ko śc io łó w ,  rów nież  pod  
przew od nic tw em  n Marty Ł osiow ej ,  w y s ła ła  w roku  
spraw ozdaw czym : 10 o rnatów  (z tego  2 o f iarow ano  
iobolanum ), 2 obrusy, 2 kom że (I do Bc oolanum), b su ­

k ie n e k  aa puszki,  2 tuw aln ie ,  I k i l im ek  do przykrycia  
ołtarza, 3 k o m p le ty  drobnej b ie lizny k ie l ichow ej  i 2 kapy.

Kat. Stow . K obiet  w sw ych  parafiach prowadzi 11 
sod a lisek .  Do zarządu Stow. Młodzieży na leżą  3. K ółka  
R ó źcń cow e prowadzi 6 pań, A p o sto ls tw o  M odlitw y — 
4, Krucjatę E u c h a ry sty czn ą  2 W szystk ie  starają się  
utrzym yw ać  k o n ta k t  z nau czy c ie ls tw em . N ie s te ty  nie-  
zaw sze  s ię  to udaje.  U 5 pań s to su n k i  te uk ładają  s ię  
ja k n a j ltp ie j ,  nie  pozostaw iając  n ic  do życzen ia .  Dwie  
panie  prowadzą na w si  Koła Gospodyń w ie jsk ich ,  jedna  

irała dwa w y k ła d y  o życiu rodz innem  na kurs ie  dla 
Kół G ospodyń urządzonym  przez O. T. K. i O. R. Do 
Rady Gm innej na leży  jedna sodaliska ,  do Rady Szkol-  
n"i Pow iatow ej ró w n ie ż  jedna. K ilkanaśc ie  sod a lisek  
(śc is łą  l ie /b ę  trudno usta lić ,  gdyż  prac.a ta n ieu sta n n ie  
i szybko  Bię rozwija) n a leży  do Akcji  Kat, Parafjalnej,  
Jedna  jest  c z ło n k ie m  Diecezjalnej Rady Akcji Kat 
m ianow an a  na  tę  go d n o ść  przez ks. B iskupa Inna jest  
w ic ep re ze sk ą  d jecezja lnego  Kat. Stow . Kobiet.

Sekcji  propagandy dubrej prasy Sodalicja n ie  p o ­
siada; w s z y s tk ie  panie  prenum erują  p ise m k a  k ato l ick ie  
dla s łużby  i w ypożyczają  je również  na w ieś .  K olpor  
taż  p ism  i k s ią ż e k  na w ię k sz ą  sKalę n ie  byl w roku  
sp ra w o zd a w czy m  pod ejm ow any ,  ty lk o  pan ie  pry w atnie ,  
w  najb liższem  oto czen iu  sp rzed a w a ły  kalendarze,  przy- 
czem  sz ły  ty lk o  w y d a w n ic tw a  n a j t a ń s z e  ,

Nad w yrob ien iem  u m y s ło w em  pracuje Sodalicja  
podczas zebrań c zą s tk o w y c h  przez o p ra co w a n ie  r e fe ­
ratów, sp raw ozd an ia  z p rzeczytan ych  k s ią żek  i pism,  
a p r z e d e w s z y s tk ie m  przez s łuchan ie  w y k ła d ó w  O. Mo­
deratora. Panie  zapozna ły  s ię  z ost . i tn iem i enc y k l ik a m i  
Ojca św . N ie k tó -e  b y ły  o m a w ia n e  na zebran iach ,  inn e  
V,Tydzia ł  p o leca ł  paniom studjować sam ym . Encykliki:  
, ,0  m a łżeńs tw ie"  1 . ,0  < hrześc ijańsk iem  w y ch o w a n iu  
m ło d z ie ży ’', s łu ż y ły  so d a lisk o m  za Dodstawę do p o g a ­
d a n ek  popularnych,  w y g ła sz a n y c h  w Stow. K obiet  lub  
Młodzieży. Z - e k c ia r s tw e m  P an ie  s ty k a ją  się, raczej  
jednak  z da leka  i pośrednio ,  gdyż sekc iarze  un ikają  
w szęd z ie  s to s u n k ó w  z osobam i u św ia d o m io n em i i wy- 
'o b io n e m i  pod względem relig ijnym . W „Dworze Marji” 
Sodalicja nasza  u m ie śc i ła  w  roku spraw ozdaw czym  
3 a r ty k u ły  i spraw ozdania

Sodalicja w y s ła ła  d e p eszę  do Prim a Primaria w gru­
dniu z racji jej 350 tej rocznicy .  Sod a l isk i  bra ły  udział  
w a k id e m jr c h  urządzonych 8 grudnia w Lublin ie ,  P u­
ła w a c h  i K rasnym staw ie .

Po śm ierci P ana  Marszałka, Sodalicja of iarow ała  
Mszę św . za jego  duszę i w y s ła ła  d e p e sz ę  k o n d o le n ­
cyjną  do Pani M a-sza łkow ej.

M a rja  S ta r n a w s k a  
se k r e ta r k a

12. Sprawozdanie Sodalicji Pań Wiejskich
przy klasztorze Sacre Coeur w Lwowie za rok 1934

Od roku 1908 tw o rzy ły śm y  ty lko  S ek c ję  przy K on­
gregacji  M iejskiej l z ieci Marji przy Sacre-Coeur — 
w bieżącym  roku sp e łn i ło  s ię  nasze gorące pragnienie ,  
poparte  n ie s trudzoną  g o r liw o śc ią  O. Moderatora Maj- 
chci a, za zgodą Przełożonej  dom u S . 'Ć -  w e  L w ow ie ,  
Matki C h łap ow skiej  i z ezw o len iem  N ajprzew ie lehniej-  
szeg o  Księdza A rcyb isku pa  T wardow skiego ,  u tw o rz y ­
ły śm y  sam oistn a  Sodalicję  Pań W iejskich  pod w e zw a ­
niem Matki Bosk iej Niep. Poczęc ia  i św . S ta n is ła w a  
K ostki  przy k lasz torze  Sacre Coeur w e  Lwow ie .

Na zw o ła n e m  W alnem  Zebraniu, dnia 29 wrześn ia ,  
przeprow adzono w yb ory .  P rezyd en tką  jed n o g ło śn ie  w y ­
brano p. J ózefę  Starzyńską .  W roku spraw ozdaw czym  
"prócz w a ln e g o  m ia ły śm y  2 zebrania, poprzedzone z e ­

braniem W ydziału i 2 Msze św. ze w sp ó ln ą  K om unją  
sw . z udzia łem  60 proc. e z łonk m  Członkiń  mamy o-  
b ecn ie  39.

W referatach podczas zebrań . 0  czci Matki Boskiej  
N ie p o k a la n ie  poczętej", „O celu Sodalicji" i w przem ó­
w ien iach  od o łtarza  O. M oderator urabia dusze nasze  
i zachęca  lo  sp e łn ie n ia  c iężk ich  obecn ie  obow iązków  
Sodal isk i  Z iem ianki z miłotfći do Matki Najśw iętszej .

W zię ły śm y  udział dnia 8 grudnia 1934 roku w n a ­
bo żeń stw ie  i uroczystej  A kadem ii  urządzonych stara­
niem w szy s tk ich  Sodalicyj lw o w sk ich ,  z okazji  .350 l e t ­
niego  J u b l e u s z u  za tw ierdzen ia  Sodalicji  „Prima Pri­
maria" w Rzymie. Brałyśm y udział w za m k n ię ty ch  re ­
kolekcjach ,  urządzonych w e  wrześn iu  przez- Sodalicję  
Pań przy Sacrć Coeur we Lwow ie .  Nauki rek o lekcyjne  
daw ał 0 .  Józef  Andrasz  T. J.

W Sodalicji m am y 4 sekcje: 1) E ucharystyczną .  2) 
Misyjną, 3) S p o łeczn ą  (Bibij i teka  okrężna dla P. P. 
N au czyc ie lek  i Intel igencji  Wiejskiej),  4) C haryta tyw ną  
(pom oc dla ks ięży  w ięźn iów  w  Bolszewji).  W roku sp ra ­
wozdaw czym  w y s ta ły śm y  dla dw óch  ks ięży ,  którym i  
się  op ieku jem y,  240 z łotych.

Na poctetawie o so b is ty ch  sprawozdań w y n ik  t e g o ­
rocznej pracy jest  następujący:

C zynny udział b ierze: W Akcji K atolickiej  6 Pań  
w Z wiązku Kat. Polek  3 Panie ,  w P atronacie  S. M. P. 
4, (Pogadank i m iew a  jedna), w W incentym  a Paulo  4 Pa­
nie, w  Charitasie  m ie jsco w y m  jedna jest  P rzew odn i­
cząca, w Organizacjach sp u łeeznych  pracuje 7 Pań, z n a ­
u c z y c ie ls tw em  utrzym uje  k o n ta k t  13 Pań, k a tech izm u  
uczą 4 Panie,  u ła tw ia ją  ks iędzu  przyjazd do sz k o ły  na  
n a u k ę  religji 3 Panie.  Sodalicja w y a sy g n o w a ła  ze swej  
Kasy 100 zł. w tym  celu  dla j< dnej m iesco w o śe i .  Jedni  
z Pań z p om ocą  In sp ek tora  zorgan izow ała  n a u k ę  re ­
ligji obrządku rzym.-kat.  w 3 m iejscow ościach .  Opiekuje  
s ię  dziećm i w  dniu 1 Komunji św. 9 Pań. Urządzają  
śn iad an ia  w s p ó ln e  (np. jedna z Pań dla 100 dzieci),  
rozdają pam iątk i  i Książeczki do n ah ożeńs tw a .  Dwi< 
P a n fe z o r g a n iz o w a ć  Mit je na wsi, J e d a a  rekolekcje  
dla Pań z m iasteczka .  Jedna sw oim  kosztem  retcolek-  
cje dla ludu. 5 Pań sw o im  kosztem  utrzymuje: 4 o- 
chronki,  1 przedszkole ,  1 p ó lk o lo n ję  w a k a cy jn ą  i ka­
p licę  publiczną, 5 Pań w spom aga ochronki.  Jedna Pani  
ofiarow ała  fj morgów pola SS. S łużebn iczkom  na ochron  
kę.

P oszczegó lne  Panie  utrzymują: 8 s ierot  w zakładach ,  
1 sęm ina rzy s tk e .  4 starców . D w ie  Pauie odw iedzają  i leczą  
chorych na  wsi.  Jedna Pani przyczyni ła  s ię  do ochrzczę  
nia  7- letn iego  chłopca .  Za n a m ow ą jednej sodalisk i  
przystąp i!  do św. S a k ra m en tó w  kaleka ,  który od 3 lat nie  
p r a k ty k o w a ł .  Panie  przyczyniają  się  do ozdabiania  
Dom ów Bożych, zw łaszcza  paraf,a lnyeh i ubogich

W roku spraw ozdaw czym  zrobiono do parafjalnych  
k o śc io łó w  i kap l ic  54 sztuk b ie lizny  kośc ie ln ej ,  i  obrus,
1 kom żę.  1 albę, 1 poduszkę  pod m sza ł  1 antypedjum
2 kapy, 1 kon opeum , 1 sz lak do a lby i do kom ży.  N a ­
p raw iono  4 ornaty ,  1 s tu lę ,  o f iarow ano 1 m onstrancję .  
Komunji św .  w yn agradzających  o f ia ro w a no  128. Na  
Dom  r ek o lek cy jn y  w  C zęstochow ie  w y k u p io n o  cegir  
ł e k  za 20 z ło ty ch  Do Bractwa W. Adoracji  zrob iono  
6 purvfikaterzy, 5 obrusów  i 2 alby

Ufając pom ocy  Matki Najśw iętszej ,  której służbę  
ś lu b o w a ły śm y ,  będziem y się  s tara ły  coraz gorliwiej pra­
c o w a ć  dla Jej c h w a ły  i dobra bliźnich.

Hel ena  L it j /ńska  
Sekretarka .

13. Sprawozdanie Sodalicji Łęczyckiej za rok 1 9 3 4 /5 .
Sodalicja  łęc z y c k a  l iczy ła  w  r. ub. 20 cz łonk iń  oraz 

2 aapirantki.  F rekw en cja  na  zebran iach 60 — 75 proc.  
Dzia a lnosć  Sodalicji  w  roku  sp raw ozd aw czym , jak  
i w  la ta ch  ub ieg łych ,  po lega  p r z ed ew szy s tk iem  na czu ­
w a n iu  nad  w y ro b ien iem  w e w n ę tr z n e m  cz ło n k iń ,  co  
“z czeg ó m ie j  stara się  uwzględniać .
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S e k c ja  E u c h a r y s ty c z n a .  W y s łu c h a n e  referaty  (o 
ku lc ie  Serca B ożego,  Jak  S o d a l isk a  ma żyć pobożnie),  
coraz częstsze  w s p ó ln e  n a b o żeń s tw a ,  w s p ó ln e  przystę ­
p o w a n ie  do Sa k ra m e n tó w  św ię ty ch  grom adzą  c z ło n k i ­
n ie ,  by  u N ajw yższego  Źródła pod o p ie k ą  Marjl czer­
pać  s i ły  do życia  w e d łu g  zasad C h ry s tu so w y ch  i s z e ­
rzyć je  dalej wśród otoczen ia  k u  c h w a le  Boga. Do da w ­
niej pra k ty k o w a n ej  w i y p ią te k  m ies ią ca  K om unji  św.  
wynagradzającej ,  w Il-ą  so b o tę  — za ojczyznę, w s p ó l ­
n y c h  m odli tw  za sod a lisk i  zm arłe  i żyjące,  przew od ni­
cząca  sekcji  w p row adz iła  je szcze  b. w d z ię cz n ie  przyjętą  
w s p ó ln ą  modlitwę, c o d z ien n ą  dla rodzin ch rześc ijań sk ich .  
Z racji R oku J u b i le u szo w e g o  dzięk i  serdecznem u zaję ­
ciu s ię  O. M oderatora m ia ły śm y  m ożność  2 razy wziąć  
udzia ł  w procesjach ,  org a n izo w a ny ch  dla sod a lisek  i ich  
rodzin.

S e k c ja  m i s y j n a  przesy ła ła  2 razy dary na  kresy  
w sch o d n ie .  W grudniu  b ie l iznę  k o śc ie ln ą  na ręce  ks  
B isk u p :  B uk rab y  w  P iń sk u ,  na  w io s n ę  p ism a k a to l ic ­
k ie ,  Ddzież, ży w n o ść ,  n a s io n a  na  ręce  S.S. U rszu lanek  
w  K rasno lask ach ,  gdzie zajmują się  pracą misyjną.

S e k c j i  propagan dy  dobrej prasy  n ie  zosta ta  j e s z ­
cze  o s ta te cz n ie  zorgan izow ana .  W zrozum ien iu  je d n a k  
do n io s ło śc i  tej sp ra w y  n iek tó re  sodalisk i  urządzają  
s ta łą  sprzedaż pism k a to l ick ic h  przy ko śc io ła ch  i od 
czasu  do czasu  kolportaż  k s ią żeczek  i broszur z d o ­
datn im  rezu lta tem .  O sta tn io  w czerw cu  o s ią g n ię tą  przy  
tej sp o so b n o śc i  n a d w y ż k ę  zł. 40 — przezna czo n o  na  
bu d o w ę  sali  zebrań dla organizacyj  k a to l ick ich  przy  
k o ś c ie le  0 0 .  Jezu itów .

Do p o g łęb ien ia  w iedzy  rel ig ijnej  p rzyczyn ia ły  s ię  
b. in te re su ją ce  referaty  O. Moderatora (o św ia to p o g lą ­
dzie  ka to l ick im ,  o idea lizm ie ,  o m aterjaliźm ie) oraz c zy ­
tan ie  pism k a to l ick ic h  i k s ią żek ,  w y p o ż y c za n y ch  w n a ­
szej bib ljoteczcze ,  l iczącej 100 tom ów (w r. poprz. 60), 
W  u c zczen iu  Roku J u b i leu szo w eg o  czynem  rea lnym , So-  
dalicja n a sza  przyczyn i ła  s ię  w znacznej  m ierze  d« z e ­
brania  F un d u szu  na  o św ie t le n ie  F igury Matki Boskiej  
przy k o ś c ie le  OO. Jezu itów . P anie  sodalisk i  z łozy ły  
drogą sk ła d e k  ofiarę zł. 100 (sto). Z okazji  3 letn iej  
gorliwej  pracy 0 .  M oderatora zebrano do jego uzDaną  
zł 60, k tó r ą  tą  su m ę  O. M. p rzezn a czy ł  na  eel  p o w y ż ­
szy. S taraniem  Sodalicji  trzy razy urządzane  k w e s ty  
przy ko ścm le  da ły  zł.  230. Zysk z akadem ji  8. XII, d o ­
roczn ie  śc iągającej  l icznych  czc ic ie l i  N iepoka lan ej ,  rów ­
n ież  tutaj b y ł  d o łą czo n y  (124). N ajsm utn ie j  p rzed staw ia  
s ię  spraw a r ek o lek cy j  z a m k n ię ty ch ,  k tórych  dotąd oie  
u d aw ało  się przeprowadzić .  N ie  trac im y jedna k  nadzie i,  
że M atka N ajśw iętsza  przyjdzie  nam z pom ocą ,  pozw oli  
p o k o n a ć  w s z y s t k !e trudnośc i  i urzeczy w is tn im y  pa ro ­
le tn ie  dążenia .  Na razie  propagując  tę  ideę  z z a k u p y ­
w a n y ch  na  zeb ran iach  c e g ie łe k ,  p r z e s ła ły śm y  na  b u ­
d o w ę  d o m ó w  r ek o le k c y jn y c h  w C zęs toch ow ie  zł. 21. —

M a r  j a  C h r s m p iń s k a  
sekretarka .

14. Sprawozdanie 
Sodalicji Pomorskiej za rok 1934 /35 .

Sodalicja l iczy  39 cz łonk iń  Dzieci Marii i 2 aspi-  
rantk i .  W u b ieg ły m  ro k u  o d b y ły  s ię  4  zebrania, p o ­
przedzane zebraniam i Zarządu w  P e lo l in ie  w  pałacu  
biskup im . W y g ło szo n o  4 egzorty  : „O u m a r tw ie n iu '  Ks. 
Moderi-tor, J. E, Ks. Dr. Stan. O kon iew sk i ,  b isk u p  c h e ł ­
m ińsk i.  „O u ś w ię c e n iu ” ks. b isk up  sufragan D om inik .  
„O p ie lęgnow aniu ju jnoty  m iłośc i  b l iźn ie g o ” ks .  M ode­
rator. „Rozum i w o ln a  w o la ” ks .  Moderator.

W y g ło sz o n o  4  refera ty :  „Psycbologja  w ieku  pokw i-  
ta n ia ” ks.  P ra łat  dr. B m szk .  „W rażenia  z K ongresu  
E u ch a r y s ty c z n e g o  w  B u en o s  A ir es” ks. Moderator.  
„Rozwój religijny u  m ło d z ie ży ” ks.  P rałat  Dr. B ieszk  
„O m o d l i tw ie  m łodz ieży  ze s ta n o w isk a  a sce ty czn eg o  
i  p e d a g o g ic zu eg o ” k s  Prałat Dr. B ieszk

Doroczne  rek o le k c je  za m knię te  z w spó łud zia łem  
członkiń z Akcji  ka to l ick ie j  o d b y ły  s ię  w  Sem inar ium

w  P elp l in ie  od ó-go do 8-gc  w rześn ia .  Udzia ł  b y ł  bar­
dzo l ic zn y  31 So d a l isek  i 50 pań z Akcji  kato lick iej .

W Sodalicji  Z iem ianek  P o m o rsk ich  is tn ie ją  4 Sekcje .
1. S e k c ja  m is y jn a  — przew od nicząca  p. R u śk iew i-  

czow a z P elplina .
2. S e k c ja  p a r a m e n tó w  k o ś c ie ln y c h  — przewodni  

cząca p. R udow ska z K lonów ki.
3. S e k c ja  b ib l jo teh a rsk a  — przew od nicząca  p. Dyt-  

k ie w ic z c w a  z rłoouch.
4. S e k c je  E u c h a r y s ty c z n a  — przewodnicząc!,  p H. 

G łow acka,  Pelplin.
1. S e k c ja  m is y jn a  u trzym uje  w Chinach a lum na  

n a zw isk iem  L ong Y ou Hing, każda z so d a lisek  p łac i  
na ten  ce) 2,50 zł. k w arta ln ie

2. S ek c ja  p a r a m e n t ó w  k o śc ie ln y c h  w y k o n a ła  n a ­
s tępu jące  p iz e d m io ty  l i tu rg iczn e:  1 kilim, 2 o brusy  na  
oitarz,  6 ornatów  z przyboram i (stu ła ,  m anipularz,  ve-  
lum  i bursa). 2 czerw one ,  1 z ie lony ,  1 b ia ły  s ty l  k a ­
szub sk i,  1 b ia ły  p łó c ie n n y  h a fto w a n y .  1 ża łobny,  2 k o m ­
że, 4  a lby, 4 kom e*ki dla m in is trantów ,  5 p ła sz c zy k ó w  
ciborium, 1 ve lum  jedw abne,  4  pu rif ikaterze,  3 korpo  
rały ,  1 hum erał.  8 k o łn ie rz y k ó w  na  s tu łę ,  11 palek ,  
2 c ingula , 1 okrycie  na am bonę,  10 lavabo  ręczn iczki,  
1 koronka  do obrusa ,  1 bursa do chorego, 2 s tu ły .

B ib l jo tek a  sodalicyjna znaczn ie  s ię  p o w ię k szy ła ,  
l iczy  o becn ie  70 dzieł.  Ks. M oderator o f iarow ał 2 cen n e  
k s ią ż k i  „O p aram entach  k o ś c i e ln y c h ” z l icznem i w z o ­
rami.

Sekcja  E ucharystyczna .  — Do Sekcji  E u ch a r y s ty c z ­
nej za p isa ło  s ię  21 pań.

6 cz łonk iń  ofiaruje K om unię  św . w yn agrad zającą  
(1 raz w  m ies ią cu)  codzienną,  15 c z ło n k iń  ofiaruje  Ko­
m unję  św . 1 raz w  m ies iącu .

Z aw iązało  s ię  K ó łk o  różańca  św., do k tó reg o  zapi­
sa ło  s ię  15 S od a l isek .  W ybrano K om isję  rew izyjną  do 
k s ią ż e k  k a so w y c h ,  w  sn ia d  której w e sz ły  p an ie  Hą 
c iow a  i G łow ack a .

Sodalicja  w y s ła ła  12 paczek  dla k s ię ż y  w ięz io n y ch  
na w y s p a c h  So ło w ie ck ic h .  — Dla p o w odz ian  w  Mało-  
pc-sce  w y s ła n o  4  p ierzyny i 12 pod uszek .  P a n ie  Soda  
l i sk i  od p ra w iły  w sp ó ln ie  J u b i leu sz  O dkupien ia .

Celem  naszej  Sodalicji  j e s t  p o g łęb ia n ie  życ ia  we-  
wnętrzLJgo oraz w p ły w  na  rel ig ijne w y c h o w a n ie  m ło ­
dzieży .  W tym  a u c b u  prowadzi nas  ks .  Moderator, aby  
po d n ie ść  życie  du ch o w e  na w y ż sz y  poziom , aby Soda­
licja nasza  św ie c i ła  p rzek ła d em  silnej wiary,  c z y s to śc ią  
obyczajbw  aby dz ia ła ła  um ora ln ia jąco  na o to czen ie  
i z a s łu ży ła  w całej pe łn i  na  szczytną, n a z w ę  D ziec i  
Marjl. M a r ’a P io trow sR a

sekretarka .

15. Sprawozdanie Sodalicji Pan Wiejskich 
Ziemi Poznańskiej, do I lipca 1935 r.

W ych o d zą c  z za łożen ia ,  że n o w o cz es n y  kato l icyzm  
po w in ien  b y ć  tw órczy ,  zdobyw czy,  torujący drogę,  
w s z y s tk o  ogarniający .  Zarząd stara się, ażeby zebrania  
p ien a rn e  dostarcza ły  cz ło n k o m  w szech stro n n eg o  mater-  
ja łu,  k tó r y b y  zaw iera ł  m ax im um  p ok arm u d u ch o w eg o .  
G łów nym  celem  i s taran iem  je s t  w y ro b ien ie  w ew n ętr zn e ,  
pozatem  p rzygotow an ie  do a p o s to ls tw a  s ło w e m  i czy n em  
sp o tęg o w a n ie  u k o ch a n ia  Jezus? i Marji, rozbudzenie  
p o czuc ia  odp o w ied z ia ln o śc i  i o b o w ią zk o w o śc i  sodali-  
cyjuej.

P ierw sze  zeb ran ie  w  roku sp raw o zd a w czy m  p o s ia ­
dało  charakter reorganizacyjny  z przypadającą  zm ianą  
Zarządu. Je s ien ia  o d b y ły  s ię  d w ie  ser je r ek o lek cy j  zam ­
k n ię ty c h  w  dom ach dw ó ch  Sod a l isek  oraz tu grud­
n iu  rek o lekcje  o gó lne  w  P o zn a n iu  pod przew o d­
n ic tw e m  O Eltera T. J. Zebrań Zarządu b y ło  p ięć ,  
a s p i ta n te k  pięć,  p len a rn y ch  p ięć ,  K o ła  p o z n a ń sk ie g o  
z łą czon ego  z S ek c ją  E uc h a r y s ty c z n ą  dzies ięć ,  n a b o że ń s tw  
eu ch a r y s ty cz n y c h  d z ies ięć ,  Sekcji  Misyjnej dz ies ięć ,  
Kół p o w ia to w y ch  cztery ,  w y s ta w a  param entów  k o ś c ie l ­
n y c h  jedna. J ub i leusz  odkup ien ia  Odprawiała  Sodalicja  
w sp ó ln ie  dwa razy w  P o zn a n iu  oraz po rek o lek c ja ch  
z a m k n ię ty c n  w  gronie  u czes tn iczek .
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R eferaty  w y g ło sz o n e  na  zebran iacn  p lenarnych  b y ły  
n a s tęp u ją c e :

W grudniu  O. M oderatora „O jub ileuszu  Prim ae  
P rim ariae”.

W sty czn iu  O. Moderatora „Życie Sod a l lsk i  w  roku  
k o ś c i e ln y m ” — koreferat  p. E w y  M icha łow sk iej  .M sza ł  
w  l ę k u  S o d a l isk i“.

W m a ic u  O. M oderatora „Krzyż w  życiu S o J a i i sk i“, 
k o re fer a t  p. Izy K u rn a to w sk ie j  „O c ierp l iw ośc i  dnia  
cod: i e n n e g o ”.

W czerw cu O. M oderatora „ E ucharystja  życ iem  
S o d a l isk i” —  koreferat. p. Jadw ig i  Czarneckiej K om unja  
Sw. nocą w  pracy codz ienn ej  so d a l i s k i”.

Podczas każdego  zebran ia  w y g ła sz a ła  p. Marja Pru- 
szjri isk i  pbszerne  spraw ozdanie  z w s z e c h św ia to w e g o  
ruchu k a to l ick ie g o .  W ie lk i  n a c isk  k ła d ą c  r życie  so-  
d a ł isek  w duchu K ościo ła ,  O. M oderator om awia k a ż ­
dorazow o ok res  l iturg iczny ,  m k tóry  w s tęp u jem y ,  po-  
i>zem p rezyd en tka  dodaje  z a s to so w a n ie  p ra k ty czn e  dla  
sieb ie ,  rodziny  i o toczen ia .  Z ebrania  poprzedzone  są  
u r o czy s tem  n a b o że ń s tw e m  z n a u k ą  O Moderatora  
i w s p ó ln ą  K om unją  św . so d a l i s ek .  N a  każdem  zebraniu  
O. M oderator p o leca  jako  p raktyk ę  sod a licy jną  śc iś le  
o k re ś lo n e  ć w icz en ie  du ch o w n e ,  ró w n ie ż  na  każdem  z e ­
braniu narząd przypom ina  o obow iązkach  św ia d o m eg o  
k a to l ick ie g o  czy te ln ic tw a ,  propagując  ' S odal isa ,  Misje  
K ato lick ie ,  Dwór Marji, K a tech izm  Sodulicyjn* L isty  
P a ste rsk ie  J. E K siędza  P rym asa  H londa oraz inne  
p; n i  rel ig ijne ja k  Verbum, S z k o łę  C h ry s tu so w ą  i t.  d. 
Zebrania  Kół P o w ia to w y c h  łą cz ą  sodalisk i ,  m ieszk ające  
w  sąs iedztw ie ,  w e  w sp ó ln em  nab ożeńs tw ie ,  Komunji św .  
oraz om a w ia n iu  w sze lk ich  sp raw  sod a iicy jnych  i ogó l­
no  ̂ kato lick ich ,  Zebrania  Koła PoznańsK iego oraz łi „zą-  
cej s ię  z n iem  Sekcji  E u ch a ry sty czn e j  zaw iera ły  referat  
O. Moderatora, kw a d ra n s  e w a n g e l ic zn y  w  o p ra co w a n iu  
p . E w j  M ichałow skiej ,  dwa referaty  p, L udw ik i Żółtow-  

t iej  z Czacza, d y sk u sję  so d a b sek ,  a k o ń cz y ły  s ię  n a ­
b o ż e ń s tw em  o u ch a r y s ty c zn em  i adoracją. Sekcja  M, lyjna  
rozbu u r za in ter eso w a n ia  m isyjne ,  pa m ię ta  o przyna­
leżno śc i  do P a p ie s k ieg o  D z ie ła  R o zk rzew ia n ia  W iary  
oraz zajmuje s ię  szyc iem  p a?am eutów  k o ś c ie ln y c h  dla  
u b o g ich  k i śc io łó w  na  K resach  W sch o d n ich .  U szyto  je ­
den  ornat  z rek w izy ta m i  jedną ko m żę ,  dz ies ięć  stu ł,  
dw a  v e  um, bursy,  oraz b ie l iznę  k i e l i c h o w ą  w  w ię k sz y c h  
i lościac i  , Szyc iem  k ierują  p .  H a lina  T uch o łczy n a  1 p. 
Marja C hrzanow ska.

Sek etarjat  w y d a ł  cz ło n k o m  k a len d a rzy k i  ze sp i­
sem  chłorocznem  n a b o że ń s tw  i zebrań, dalej rozsy ła  
każdorazowo za w ia d o m ien ia  o zebrania.ch z pod an iem  
porządku dz ien neg o  oraz sz c ze g ó ło w e  d ru k o w a n e  sp ra­
w ozdan ia  z zebrań plenarnych. P rzy g o to w y w u je  dru- 
Ł o w a n y  sp is  Sod i n e k  adresam i. Chorym  sodalis-  

om w y s y ła  ks iążk i  z b ib ljotek i  na życzen ie ,  dostarcza  
c: >nkom refera tó w  i w s z e lk ic h  szc ze g ó ło w y ch  infor-  
m acyj.  i odalicja  pos iad a  b ib ljotekę ,  uzup e łn ia ją c  ją  no-  
wem i dziełami,

W roku sp raw o zd a w czy m  zm arły  dw ie  sodalisk i  
ś.  p.  K azim iera S o k o lu ick a  i ś. p. A n n a  Stab len  ska.

spokój ich  dusz odp raw ił  O. M oderator mBze św . na  
zebraniu  sodalicyjnem

Zofja. S z u m s k a  
sekretarka.

Wspomnienia pośmiertne.
Ś. p. Marja Józefa z Ostrowskich W ładysław ow a Belina  
Brzozowska, S iostra  III Zakonu św. Franciszka. Ur. w Toma­
szow ie Mazowieckim dn. 2 . V. — 1 8 8 4 . +  w W arszawie dn 

2 2 , XII. —  1935 r.
1  aajw yższym  żalem dow iadujem y s ię  o tem, że  

P — >hg p o w o ła ł  do sw ojej  c h w a ły  za s łu ż o n ą  naszą  
So d a i isk ę ,  k tó rą  w ie le  P ań  zna ło  i m iło  im  n a p ew n o  
będzie  d o w ied z ieć  s ię  b l iższych  sz c ze g ó łó w  z jej życia-

P Marja B rzo zo w sk a  k o ń c z y ła  n a u k i  w  A bscic- 
ution w Paryżu, a po sk o ń c z e n iu  średnich  stu djów  za*

p isa ła  s ię  n a  w yd zia ł  teo logj i  przy u n iw er sy te c ie  w e  
Fryburgu. — In teresu jąc  s ię  jpe c ja ln ie  tym  przedm io­
tem , s tu djow ała  pozatem  teo lo g ję  pod k ie r o w n ic tw em  
Bławnego dzit profesora fi y burski  ego  u n iw er sy te tu  —
O. de M u n n y a ck ,  — do p e łn ia ją c  n a b y te  w iadom ości  
czy ta n iem  dzieł  n a u k o w y c h  przez całe  życie.

'"'ak za n ajm łodszych  sw o ic h  lat, za p o w ro te m  do  
rodz in nego  Uj«zdu i T om aszow a, jak  i po  w y jśc iu  za- 
mąż p r z en ie s ien iu  s ię  na s ta łe  dc m a ją tk u  m ę ża  n a  
Podole ,  brała  c zy n n y  udział  w każdej dobrej i p iękn ej  
akcji.  — W T om aszow ie  pracuje  w  Z w iązku  K atolickim ,  
zorg a n izo w a n y m  przez Jej ojca, a p o za tem  rozwija  
sp o łe c zn ą  dz ia ła lność ,  zajmując s ię  ko łam i roDotni-  
czem i i w y g ła sza ją c  d la  n ich referaty .

P rzen ió s łszy  s ię  na  Podole,  w e  w s z y s tk ich  dzie­
dzinach rozwija  sw ą  ofiarną, p ięk n ą  d z ia ła lność  pro­
wadzi ta jną  sz k ó łk ę  dla dzieci po lsk ich ,  k tó re  sam a  
uczy  p ierw szy ch  zasad wiary, p o św ięc a  s ię  o p ie ce  ran­
n y c h  w  szpita lu ,  w reszc ie  bierze e cy n n y  udział  w  T o­
w a r z y s tw ie  św . Józefa ,  założonero przez p. H e lenę  
B rzo zo w sk ą  i p. W andę G rocholską ,  a zajm ującem  s ię  
szy c iem  szat  l i tu rg iczn ych  dla ubog ich  K o śe io .ó w

_ P rzysz ły  wroszc ie  s tra szn e  lata  pożogi  b o l sz e w ic ­
kiej ,  w  czas ie  której pp. B rzo zo w scy  stracili  w s z y s tk o  
— tak ,  że po p o w io c ie  z dziećm i do kraju p. B rzo zo w ­
sk a  z m u sz o n a  Dyła drobnem i robotam i r ęczn em i  d o ­
pom agać mężowi w u trzym an iu  l icznej rodziny, W tej  
ciężk iej  faz ie  n ik t  n igd y  n ie  u s ły s z a ł  od niej n ajm n ie j­
szej skargi,  — p rzyjm ow ała  w s z y s t k ie  krzyże  z zupeł-  
n e m  po d da n iem  się  w o l i  Bożej i pogodą, a znajdow ała  
jeszcze ; z a , a a  gor liw ą  pracę w  loka lnej  poznańsk ie j  
Sodalicji,  gdzie  zorgan izow ała  S ekcję  E ucharystyczna

W roku 1925 z a in s ta lo w a w szy  się  na s ta łe  n a  W o ­
łyniu ,  obejm uje  P. B rzozow ska,  na c a łą  d iecezję  Ł ucką  
k ie ro w n ic tw o  nad rozdzielan iem  i w y s y łk ą  u te n sy ljó w  
do naju boższych  ko śc io łó w ,  w zn a w ia ją c  pod eg idą  Ks.  
B isk u p .  Sze lążka ,  S low . św .  Józefa .  — W ciąga  do tej 
akcji wiele  osó b  z całej  P olsk i ,  a zap isu jąc  s ię  w  tym  
ezas if  do n o w o p o w s ta łe j  Sodalicji B ia łaczew sk ie j  (przed-  
ter  będąc  cz ło n k iem  Sod. K ijowskiej,  a potem  P o z ­
n a ń sk ie j )  za in teresow uje  nas tą  akcją  i staje  s ię  Ini­
c jatorką, dzisiaj ta k  rozwijającej s ię  p iękn ie ,  naszej  
Sekcji  R obót K ośc ie lnych .

N a  W o ły n iu  n ie  j e s t  p. B r zo zo w sk a  ty lk o  n o m i­
n a ln ą  k ie ro w n icz k ą  tej o p iek i  nad  k o śc io ła m i,  —  prze­
c iw n ie  — p r z ed e w s z y s tk im  sam a pracuje  nad  przygo­
to w y w a n iem  i w y k a ń c za n ie m  robót, — sa m a  kraje  
i szyje,  — a (jeż w k ła d a  w  to s tarania ,  — serca, i leż  
w y t r w a ło ś c i . . . !

J a k  _ardzo zżyta  b y ła  p. B rzozowaka z tą  pracą  
dla k o s c io ió w  wiadczy  o tem  wzruszający faKt, ze  
w  czas ie  sw ojej  c iężk iej  o sta tn ie j  choroby, ręce  jej 
biedne  przy w y czr jo ne  do c iąg łej  czy n n o śc i  przy robo­
tach  k o śc ie ln y ch ,  b ezw ied n ie  robiły  ruchy s tarann ego  
sk ła u a n ia  brzegu prześcieradła ,  ta k  ja k b y  p r z y g o to w y ­
w a ły  do s y c ia  albę, czy  obrus .. .  JaRże dobrze odn os i  
s ię  cio niej to  zdanie  Starego  T e sta m en tu ,  k tó ry  mówi:  
„O fiarow ała  u m y s łe m  oardzo o c h o tn y m  1 na b o żn y m  
co k o lw ie k  na srużhę (K ośc io ła) i n a  sza ty  ś w ię t e  by ło  
potrzeba." — (Ks. W. X X X V  — 21).

A jakże  dobrze zn a ła  potrzeby i tro sk i  oko l iczny ch  
k s ię ż y  — jak  każdego  u m ia ła  za ch ęc ić  i poc ieszyć ,  
każd em u  dodać odn agi do dalszej,  nieraz  w  najgor­
szy ch  w a ru n k a ch ,  c iężk iej ,  praw dziw ie  m isy jnej  pracy.

Jeś l i  marr m ó w ić  o charakterze  p. Marji B rzo zo w ­
sk iej ,  p o w ie m  ty lk o ,  że c h y b a  n a jw yraźn ie jszą  jej za- 
etą  by ła  n iezm iern a  pokora.  Za sw ą  ty lo le tn ią  dz ia­

ła ln o ść  n a to l ic k ą  z o sta ia  odzna czo na  przez S to licę  
A p o s to l sk ą  orderami: „Pro E cc les ia  e t  Pontif ice"  i „Be-  
n e  M e r e n J ”; n igd y  o tem  n ie  m ó w iła ,  n ie  chc ia ła ,  by  
o jej za s łu g a c h  k to k o lw ie k  w iedz ia ł ,  n ie  w y s u w a ła  s ię  
naprzód.

Przed sw ą  o s ta tn ią  chorobą  m ów iła ,  że  w s z y s tk ie  
c ierp ien ia  o f iarow uje  P anu  Bogu bez zastrzeżeń,  —  car*
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Jej życ ie  jako: Polk i,  żony ,  m atk i  i D ziecka  Marji, było  
w ła śn ie  ta k ie  bez za s trz e że ń  — B oże! -

K ończąc  ten  krótki rzut oka na to c iche  a tak  
za s łu żo n e  życie  naszej  sodalisk i ,  p o zw o lę  sob ie  przy­
toczyć  s ło w a  Ks. P ry m a sa  Hlonda, k tó ry  tak  o niej  
p isze :  „...W s ło n e c zn y ch  b la sk a ch  B o sk ieg o  uznan ia  
ia śn ie je  jej dusza, za którą  św iad czy  przed Bogiem  
ofiarna  jej praca na n iw ie  kato l ick ie j  i sp o łeczn ej ,  
św iad czą  jako o tk l iw ej  o p ie k u n c e  — l iczne k o ś c io ły  
i du sz p a s ter sk ie  p laców ki  na Podolu! T aką prom ien ną  
p a m ię c ią  o toczm y św ie t la n ą  pos tać  wiernej charakterem  
i c zyn em  dzia łaczki ka to l ick ie j ,  która  odesz ła  na w o ­
ła n ie  N a jw y ższeg o  w życie  w ie cz n e  “i

S od a l i s k a  B t a l a c z e w s k a

Ś. p . A n n a  Ż e l e ń s k a .
Malarz, k tó rem u kazano o dm alow ać  portret zgasłej  

O S O D y ,  z  n iedo w ierza n iem  i lęk iem  Dierze s ię  do dzieła,  
wiedząc, że będą w niem  n iedoc iągn ięc ia  i l iczne  us ter ­
ki. P odobn e  uczucia  przejmują rów nież  chcącego  sk r e ­
ś l ić  sy lw e t k ę  tej n iepospo l ite j  a t a k  drogiej nam  w s z y s t ­
k im  ś. p. A n n y  Ż e l e ń s k i e j .  Tyle w niej było  
w d zięku ,  dobroci, prostoty ,  w e so ło śc i ,  a kry ło  s ię  w ie l ­
k ie  serce,  zaw sze  dla każdego  o tw arte ,  k to k o lw ie k  się  
do niej zbliżył,  ty le  by ło  po św ięcen ia ,  of iarnośc i,  za ­
p o m n ien ia  o sobie,  przy w ie lk ie j  sk rom n ośc i  i praw dzi­
w ej a rzadkiej cnocie .

T oteż  zostaw iła  po sob ie  tak  św ie t la n e ,  prom ien ne  
w  pom nienie ,  że n ie ła tw o  je ująć i s ło w a m i wyrazić .  
Uderzała w  niej n ie zw y k le  su b te ln a  w rażl iw ość  w  o d­
n o sze n iu  s ię  do drugich na  w szy s tk o ,  co drugiegoby  
m ogło  urazić, zaboleć ,  zn iechęcić ,  a zarazem odczucie,  
czem  drugiego uc ieszyć ,  zachęcić ,  p o d n ie ść  na  duchu,  
czy  ro zw ese l ić .  Ten rzadki dar z jed nyw ał  jej w s z y s tk ie  
serca, b y ł  ta jem nicą  nlezwyKłej popularnośc i ,  jaką  s ię  
c ie sz y ła  wśród w spó łpracu jących ,  każde  serce  do niej 
lg n ę ło ,  k ażdy  czu ł  s ię  p o c ią g n ię ty  sz czeg ó ln ą  sym pa  
tją  która  z czasem  za m ien ia ła  s ię  w g łęb o k i  p o d i iw  
i serdeczne  przywiązanie .

Ś. p. A n na  ze S ło n ec k ich  Ż e leńska  nr. 6. XII. 1869 
z ojca Z enona  i m atk i  M arceliny  z J a ro n to w sk ich ,  
w J urow cach  k o ło  Sanoka,  o trzym ała  jak  na o w e  czasy  
n ie z w y k le  s tarann e  w y k sz ta łc en ie ,  m iędzy innym i udzie­
la ł  jej lek cyj  Karol Szajnocha. M atkę u trac il i  młodo  
i za m ie sz k a ła  z ojcem  w  K ranówie — który  był jedną  
z n ajp iękn ie jszych ,  najbardziej zn a n y ch  i sza n o w a n y ch  
p o sta c i  na szeg o  m iasta .  W r. 1892 w y sz ła  za m ąż za 
p. W ła d y s ła w a  Ż 1 leń sk ie g o  i pracuje odtąd bardzo po ­
w ażnie  gospodarując  wraz z m ężem  najp ierw  w pow .e -  
c ie  ch rza n o w sk im ,  a potem  w  m ajątku  rodzinnym  
w  G rodkow icach .  S trac iw szy  w  krótk im  czas ie  bratow ą  
i brata, obejm uje  o p ie k ę  nad dw ojg iem  ich  dzieci,  które  
w ia z  ze sw ojem i w y cho w uje  i najczulej im zastęp uje  
matkę.

J edna  z p ierw szy ch  zap isu je  s ię  do Sodalicji  Kra­
k o w sk ie j ,  i s ta je  tam do pracy sp o łeczn ej .  Zakłada  
o c h ro n k ę  w  G rodkowicacłj ,  s ta je  s ię  prawą ręką  p an ny  
Zofji P op ie l ,  w yręcza  ją w  pracy bibljotecznej,  je st  długie  
la ta  n iezm iern ie  su m ie n n ą  sodalibką, w zo ro w ą  w icepre-  
zy d e n tk ą

Po oddaniu  m ajątku syn ow i,  przenosi  s ię  pani A nna  
wraz z m ężem  do K rakowa, i rozpoczyna pracę w Kat.  
Z w iązku  Polek. Zaraz w  p o czą tk a ch  io w ie r z o n o  jej 
w sk r z e sz e n ie  sekcji  o p iek i  n o z a sz k o ^ c j .  Z ca łym  z a p a ­
łem  i p o św ięc e n iem  bierze  s ię  do pracy, ca ły  swój czas  
i s i ły  jej pośw ięca .  Dob iera  sob ie  s tarann ie  k i lk a n a śc ie  
w sp ó łp ra co w n iczek ,  które przejm ują s ię  jej duchem  
i dz ie ln ie  jej pom agają  W prowadza  o p ie k ę  p o p o łu d n io ­
w ą  w k i lk u n a s tu  sz k o ła c h  przew ażnie  na peryfe ijach  
m iasia ,  a z a p o zn a w szy  się  bliżej z fa la in em i w arun kam i  
m ie s zk a n io w e m i dzieci,  urządza ko lon je  w a k acyjn e ,  lo ­
kuje  dzieci chore wT kolonji  leczn iczej  w  Rabce, i po 
p ryw atn ych  dw orach. Dzięki niestrudzonymi w y s i łk o m ,

urucham ia już w r. 1926 k o lo u ję  w  Radziechowie,  
potem  kolejno  w Brzeżnej i L achow icach ,  i lo ść  dzieci,  
korzystających z wakac.yj, dochodzi ponad sto, a z opiek  
p op o łudn iow ej  k orzysta  p rzec ię tn ie  500 dzieci.  Rok ro­
czn ie  urządza gw iazdkę ,  zaopatrując  w c ie p łą  odzież,  
bie liznę  i o bu w ie  najb iedn iejsze  dzieci szko lne .  OboK 
pracy w o n ie ce  pozaszkolnej  była  ś.  p. A n na  Ż e leń sk a  
*iceprzew odnic ,zącą  k ra k o w sk ie g o  oddziału  Kat. Stow .  
K obiet  i brała żyw y  udział w  ca ło k sz ta łc ie  prac Sto ­
warzyszenia .

Od tak  pożytecznej  zbożnej pracy, ty lu  w ym agają  
cej w y s i łk ó w ,  ale ta k  zb a w ien n e  dającej ow oce ,  o d w o ­
łał Pan Bóg w ierną  p ra co w n icę  sw oją,  uw ażając  w id o ­
cznie,  że w y p e łn i ła  już zadanie ,  które  jej p o s ta w ił ,  do  
syć  z łoży ła  d ow odów  dobrej w oli ,  m iłości ,  w iern ość  
i n ad szed ł  czas odp o czy n k u  i z ap ła ty .  1 ' jąj -

W o sta tn ic h  m ies ią ca ch  żjicia sw e g o  dała  nam  
w szy s tk im  jeszcze  najw iększą ,  najgłębiej  s ięgającą  na  
ukę, znobząc bez przerw y trwające, n ie lu dzk ie  cierpio-  
pienia,  bez s ło w a  skargi,  bez chw il i  zn iec ierp l iw ien ia ,  
bez narzekania .  I o w szem  w  chw ilach  sw obod n iejszych  
jeszcze, spraw am i sw o ich  szkó ł  zajęta ,  w y d a w a ła  pole  
cen ią ,  troszczyła  s ię  o w szy s tk o ,  pam ięta ła  o w s z y s tk ien  
i o w s z y s tk ic h ,  żegn a ła  tych, z którym i w sp ó łp ra co w a ła .  
Nie m ożem y w ątp ić  my, k tórzyśm y na nią patrzeli  z po 
dziwem , że Pan Bóg, który w idzi n a jg łębsze  ta jniki  serc,  
ludzk iem u o k u  n ied o stęp n e ,  pe łu ą  miarą w ynagrod zi ł  
jej cn o ty  i szczę ś l iw o śc ią  w ieczn ą  u k o ro n o w a ł  , jej 
skron ie .  T. S.

K om u n ik aty  S e k r e te r ja tu .
1. Z w racam y u w a g ę  Sodalicyj zw ią zk o w y ch  na  

odezwę,  u m ieszczo n ą  na cze le  „Sodalisa” s t y c z n io w e g o  
w  sp raw ie  400-lec.ia urodzin Skargi.  N ie  w ą tp im y ,  że  
poszczegó lne  Sodalicje  i sodalisk i  będą  m ogły  dużo  
zdziałać w sw em  otoczen iu ,  by  o b ih u d y  jub ileuszow e  
t e g o  naszego  Proroka narodow ego ,  w ie lk ie g o  K apłana  
Patrjoty.  w y p a d ły  jak  najśw ietn ie j  k u  po ży tk o w i dusz.  
Z ałączam y do tego  num eru ju b ileu szo w y  obrazek. G łów ­
ny K om ite t  jub ileuszow y  dla uczczen ia  400-lecia X. 
Piotra Skargi m ieści  s ię  w K rakow ie,  ul. S ien n a  5. 
C h ętn ie  przyjmuje da tk i  m  koszta ,  z łączou e  z obcho  
d em . Konto P. K. O. 405,916 W łaśc ic ie l :  K ra k o w sk ie  
T ow .im .  Piotra Skargi,  Kraków, z dopiskiem : „Jub ileusz”.

2. Moderatorem Sodalicji Poznańsk iej  z o s ta ł  m ia­
n o w a n y  O. Wład. W antu ch ow sk i  T. J., ł ęczy ck ie j :  O. 
Ignacy Dubaj T. J., k r a k o w sk ie j  i t a r n o w s k ie j : O. Mar 
jan M orawski T. J., lu b e lsk ie j :  O. Józef  K onop ińsk i  
T. J., zam oysK u-tom aszow skiej:  O. F ran ciszek  Macios
T. J ,  jarosław sk ie j  ks .  Wład. Opaliński.

3. Zjazd tegoroczn y  Pań P rezy d en tek  odbędzie  s ię  
w e L w ow ie  w  k lasztorze  SS. Sac ie-C oenr  od 24 czer­
w c a  po p o io d u iu  do 27 rano, w łączając  zw ied zan ie  
L w ow a w  dniu 26 po południu  Zajmuje s ię  odpow ied-  
niem i przy g o to w a n ia m i p. P rezy d en tk a  S tarzyńsk a  
wraz z O. Moderatorem Majcberem. Szczegó łow y  p ro ­
gram zjazdu o g łos im y  w  majowym  nu m erze  Dworu Marji. 
W dzięczni będziem y za w sze lk ie  uw agi,  dotyczące  zjazdu  
tegoroczn ego  i u sp ra w n ien ia  prac Związku.

4 W p rzec iąga  m ies iąca  lu tego  otrzym ają  w s z y s t ­
k ie  Panie  P rezyd en tk i  kw es tjonarjusze  o so b is te  do ro­
zes ła n ia  poszczegó lnym  sod a liskom . ich b ez im ien n e  
odp ow ied zi  po s łu żą  Paniom  P rezyd en tkom  do u z u p e ł ­
n ien ia  kw est ion arju sza  o g ó ln eg o  o s ta n ie  i pracach  
Sodalicji.

5. Jeszcze  s to su n k o w o  m ało  so d a b sek  n a b y ło  bro­
szurę naszą  p. t. „Sodalicje M arjańskie  Pan W iejsk ich  
w  Polsce", którą  każda so d a lisk a  p o w in n a  posiadać.  
Po te  broszury  w  cen ie  1 zł.  prosim y się  zg łaszać  do 
Sekretarjatu  Związku, Kraków, P ęd z ich ów  — Boczna 5.

S zcze ize  oddany  
S e k re ta r ja ł .

W y da w ca :  Z w iązek  Sodalicyj M arjańskich Pań W iejsk ich  w Polsce .  P. K. O. 405.819. 
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